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Przedpłata kwartalna 
wynosi w Poznaniu siarek 4, na wwy- 
atkicb pocztach emarutwa niemieckiego i 
w Auetryi marek 5 (zob. Zeitungs Preif- 
lutte p. 1890 Seite 297. Abth. II. q. Nr. 47j 
w innych krajach: cena poznańska a do

łączeniem przesyłki 
Cena ogłoszeń

wynoai 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowi-go wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza — Przekład na język polaki 

bezpłatnie.

Niedziela, 5 stycznia 1890.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
ftj' hmann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mouse w Berlinie, Frankfurcie u. SL, Hamburgu. Lipsku. Monachium. Norymberdze, Pradze, Strassbnrgtt, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haaaenstein A Vogler 

.... ............... ....... _ w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku. Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemuitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze, — Havas LaffiteAOomp. w Paryżu place de la Bourse"8.

Z powodu uroczystego święta 
Sw. Trzech Króli, następny numer 
„Kuryera** wyjdzie dopiero we 
wtorek.

Poznań, 4 stycznia.

Koronacya króla portugalskiego Karola I.
Z Lizbony nadchodzą teraz, bliższe 

szczegóły o ciekawéj ceremonii knrnnaeyi 
króla Karola. Wyraz „koronacya“ nie 
określa tu dostatecznie sposobu „introui- 
zacyi“ królów portugalskich, sposobu bar
dzo starożytnego i malowniczego pod 
względem formy, a zarazem mającego 
wj bitną cechę świeckości z powodu, że 
wy klucza w gruncie pierwiastek kościel
ny, a jest raczój tylko ponowieniem i 
nroczystém zatwierdzeniem paktów mię
dzy naczelnikiem panującój dynastyi a 
wl tdzami reprezentacyjnemi kraju. Wszy
stko tu było świeckiśm (z wyjątkiem Te 
D cum) w ceremoniale urzędowo nazwa
nym: „inaugtiraeyą panowania Króla i 
Pana Dom Karlosa 1.“

Najpiękniejsza pogoda panowała w 
dniu 29 grudnia, od którój to daty król 
Karol I rozpoczął właściwie panowanie 
jako monarcha konstytucyjny Portugalii. 
Z brzaskiem dnia Nalwy armatnie z for
tów i statków wojennych zwiastowały 
uroczystość. Z udeizeniem godziny 10 
kr<4 wraz z królową zajął miejsce we 
wielkiéj karecie galowéj, zwauéj karetą 
Jana V.

W chwili, gdy orzak wyruszał, ode
zwały się znowu salwy armatnie, które 
odtąd od czasu do czasu grzmiały, zwia
stując ludowi dopełnienie rozmaitych części 
ceremoniału.

Monarcha miał na sobie mundur na
czelnego wodza ze wstęgą orderu „trzech 
or.ierów“ z gwiazdą. Na ramionach za
rzucony był płaszcz królewski, purpuro
wy z gronostajami. Królowa miała py
szną toaletę białą z błękitnem o barwach 
portugalskich i także płaszcz królewski; 
na głowie zaś brylantowy dyadem, odbi
jający jaskrawo przy bujnych i pięknych 
jéj włosach. Królowa wyglądała wspa
niale , a tłumy ludu witały ją z entuzya- 
zwem zachwycone jéj urodą.

Orszak królewski składał się z sie
dmiu karet,, z których pierwsza nosi tra
dycyjne miano „tioifitre de respect.“ W 
innych pojazdach dla świty zajęli miejsca 
wielcy dygnitarze pałacowi i wyżsi woj
skowi, którym przypada w udziale czyn
ność noszenia korony krôlewskiéj i innych 
insygniów najwyzszéj władiy.

Kareta królewska zaprzężoną była w 
ośra koni, prowadzonych przez lokai ; po
trójny szeieg kamerdynerów i masztale
rzy otaczał ekwipaź, poprzedzony według 
starożytnego zwyczaju przez dwóch ko
wali uzbrojonych w swe narzędzia. Po 
prawéj i lewéj stronie karety jechali kon
no wielki koniuszy i komendant gwardyi 
krôlewskiéj, otoczeni pieszą świtą dworzan.

Za karetą również' konno, cały dwór 
wojskowy króla — jenerałowie — świe
tny lśniący sztab główny i gwardya bo 
norowa, złożona z rozmaitych szwadronów 
kawaleryi, zamykała pochód. Naprzód, 
przed karetą królewską postępował oddział 
ułanów, za nim kareta wielkiego mar
szałka Izby, heroldowie i chorąży.

Infant Dom Alfons wykonywał funkeye 
msrszalka polnego królestwa i zajmował 
powóz postępujący bezpośrednio za karetą 
królewską.

Orszak postępował zwykłą drogą z He
lem, pałacu królewskiego, do San Bento. 
Wojskiem dowodził jenerał San Carneiro, 
komendant pierwszéj dywizyi liniowéj.

Na kilka minut przed godziną jede
nastą, członkowie Izby wyższej i Izby 
Aaj litowanych, zgromadzili się in pleno, 
w gmachu ciała prawodawczego, pod prze
wodnictwem jenerała d’Abreu y Suza, 
który jest prezesem senatu. Wybraną 
nadto została deputacya parów i posłów, 
celem przyjęcia pary monarszej u wejścia 
do pałacu San Bento. Od wejścia tego 
aż do sali posiedzeń, orszak uszykował 
się w następującym porządku : najprzód 
rada ministrów i rada stanu, poprzedzane 
przez wielkiego mistrza ceremonii, hra
biego dAleaeovas, wielkiego marszałka 
Izby królewskiej i ochmistrza domu kró
lewskiego.

W dalszym ciągu, poprzedzając bez
pośrednio króla i królowę, postępował 
hr. Ficalho, spełniający funkeye wielkiego 
ochmistrza pałacu, a mający po prawym 
ręku wielkiego koniuszego, po lewym ko
mendanta gwardyi krôlewskiéj. Za królem

i królową szli: Kardynał wielki jałmużnik 
królestwa, szambelanowie, adjutanci, damy 
dworu itd.

Gwardya królewska tworzyła szpaler, 
a szwajcarzy z wielkiemi laskami postę
powali na czele całego orszaku, torując 
drogę monarszéj parz»-, przed którą szedł 
infant Dom Alfons, niosący wielki miecz 
obnażony, godło marszałka polnego, kró 
lestwa.

Król i królowa zajęli miejsca na tro
nie, pod wspaniałym baldachimem ; sena
torowie zasiedli po prawéj stronie — de
putowani po lewéj. Jedeu z szanibelanów 
podał królowi berło, złożone poprzednio 
wraz z koroną przez strażnika sreber 
koronnych, na przygotowanym taburecie. 
Króla otaczał cały dwór jego, a między 
innymi dygnitarzami, tak zwany ralferesu, 
stojący na ostatnim stopniu ironu, trzy
mał sztandar królewski, zwinięty w około 
drzewca. W tym momencie prezydent 
zgromadzenia, z pomocą dwóch paziów, 
przyniósł królowi otwartą księgę Ewan
gelii, na któiéj kartach spoczywał kru
cyfiks.

Król trzymając w lewéj ręce berło, 
położył prawą na księgę świętą i wygło
sił przysięgę przepisaną w koustytucyi ; 
poczem przemówił do obecnych stów kilka, 
zastosowanych do okoliczności. Prezy
dent odpowiedział, a równocześnie „alfę- 
resu rozwinął sztandar. Na znak ten 
całe zgromadzenie powstało, witając mo
narchę entuzyastyczuym okrzykiem, który 
brzmiał : „Au Très haut, très puissant 
et très fidèle Roi de Portugal, le Seigneur 
Dom Carlos 1 !

W końcu ceremonii „ulferes“ (które 
to dostojeństwo jest dziedziczném w ro
dzie margrabiów Sabagosa), ukazał się 
z rozwiniętym sztandarem na galeryach, 
wychodzących na plac Ban Bento i za 
pośrednictwem herolda, zaintonował tłu 
mom okrzyk :■ 22ea// Real! Real!

Salwy armatnie rozbrzmiewały dokoła: 
główną ceremonią skończono. Protokół 
téj uroczystości spisany został w pięciu 
egzemplarzach.

Po skończonym obrzędzie cały dwór 
udał się do kościoła San Domingo, gdzie 
się odbył ślub księcia Braganćy z księ
żniczką Amelią. Na tyra obrzędzie obe
cne było cale ciało dyplomatyczne i wszy
scy członkowie parlamentu.

W końcu nastąpiła ceremonia doli
czenia nowo koronowanemu monarsze 
kluczów miasta przez reprezentantów mu- 
nicypalności. Formalność ta odbyła się 
w wielkiéj sali ratnszowéj wśród okrzy
ków na cześć monarchy.

Wieczorem odbyło się przedstawienie 
galowe w teatrze San-Carlos i przepyszna 
iluminacya Tagu, a nazajutrz przegląd 
wojsk na placu wolności.
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Paryż, 3 stycznia. Według wiado
mości nadeszłych tudotąd, włoski paro
wiec „Persia“ należący do stowarzyszenia 
Rubattino, rozbił się na wybrzeżu Kor
syki w pobliżu ujścia rzeki Tavignar,o. 
Minister marynarki telegrafował do pre
fekta morskiego w Tulouie, aby natych
miast wysłał statek awizowy dla niesie
nia ratunku. Z pasażyerów nikt nie 
utraci! życia.

Paryż, 3 stycznia. Prezydent rady 
mumcypalnój stawi! się dziś u ministra 
rólnictwa p. Faye na czele deputacyi ró
żnych stowarzyszeń, które czerpią środki 
utrzymania z przemysłów pozostających 
w łączności z miejskiemi rzeza! uiami. De
legowani skreślili ministrowi obraz zakłó
ceń piwstałych w ich przemyśle wskutek 
coraz to większego dowozu mięsa w miej
sce żywego bydła, którego import po
wstrzymanym został dla zaraz panujących 
za granicą. Minister uznał, że skargi są 
uzasadnione — oświadczył jednak równo
cześnie — że zasada opiekowania się 
produkcyą krajową nie prędzój będzie mo
gła usprawiedliwić otwarcia granic dla 
bydła, aż ustaną zarazy panujące za gra
nicą. Minister nie będzie mógł prędzej 
usunąć niedogodności wynikających z do
wozu mięsa, zanim taryfa ,celna ugodowa 
utraci siłę obowięzującą. Co się tyczy 
jakości importowanego mięsa, to jest to 
sprawą urzędu sanitarnego, aby dbał o 
środki konieezne ku utrzymaniu zdrowo
tności publicznój. P. Faye na punkt ten 
poszczególny zwróci niebawem uwagę mi
nistra spraw wewnętrznych.

Bruksela, 3 stycznia. Burmistrz 
wskazał w swej wczorajszej mowie oko- 
licznościowój na uroczystości, któremi B 4-

Ooarmy dzieci czytać po polsku!

gia chce uczcić 25-btnią rocznicę pano 
wania króla. Król odpowiedział, że do
łożyć trzeba wszelkich starań, ażeby po
lepszyć dolę iuwalidów pracy. Król ma 
głównie na o! u dobro kraju i spodziewa 
się, że kraj przy sposobności jubileuszu 
powtórzy to hasło królewskie i wyrazi 
monarsze nadzieje swe i życzenia,,

Bruksela, 3 stycznia. Rząd pań
stwa Kongo otrzymał depeszę, według 
którój gubernator jeneraluy państwa Kon
go, p. Janssen, w dniu 10 grudnia po
wrócił do Leopoldville, przepłynąwszy ko 
ryto rzeki Lomaui i przekonawszy się o 
tóm, że poboczna ta rzeka rzeki Kongo 
jest spł.iwną aż do katarakt

Co się tyczy położenia rzeczy nad 
gôrném Kongo, to nie pozostawia ono 
nic do życzenia. Naczelny gubernator 
Jansseu wyru-zyl teraz w kierunku ku 
Kassai.

Liège, 3 stycznia. Strajk w kopal
niach dystryktu Seraing zmniejsza się. 
Liczba strajkujących znacznie umniej
szyła się — a w szybach położonych po 
lewéj stronie rzeki Mozy wszyscy robo
tnicy na nowo podjęli robotę.

Londyn, 3 stycznia. Według de
peszy z Hatfield, stan zdrowia prezesa 
gabinetu, lorda Salisburego znacznie się 
polepszył. Załatwił on już w ciągu dnia 
wczorajszego wszystkie ważniejsze sprawy. 
Wszyscy tutejsi ambasadorowie, wyrazili 
telegraficznie prezesowi ministrów ubole- 
wauie nad jego chorobą. Także z obcych 
dworów nadeszły kondolencye. — Nie
miecki ambasador hr. Hatzfeld udał się 
w towarzystwie swego lekarza do pro
wincji nadreôskiéj dla wypoczęcia po 
przebytej chorobie.

Londyn, 3 stycznia. Liczba cho
rych na influencyą znacznie się pomno
żyła. Głównie grasuje, choroba między 
tutejszymi urzędnikami pocztowymi.

Wiedeń, 3 stycznia. W sprawie no- 
wéj pożyczki, jaką zaciągnąć zamierza 
rząd serbski, ze strony kompeteutnéj do
noszą — żę podpisano już odnośny preli
minarz z wydziałem bauku narodowego 
serbskiego pod firmą Hoskier et Co. — 
a preliminarz ten ma zostać zatwierdzo
nym przez skupczynę. Pożyczka ma mieć 
nominalną wysokość 26,600,000 franków, 
a posłuży ku spłaceniu skonfiskowanych 
linii kolejowych i budowie nowych linii. 
Ze sumy téj wydział pod firmą Hoskiera 
wypłaci 20 milionów a serbsk- bank 5 
milionów franków.

Rzym, 3 stycznia. Płyn w puszce 
Vity okazał się przy analizie chemicznej 
zupełnie niewinnym i nie niebezpiecznym, 
bo zawiera tylko naftę z kwasem solnym. 
Puszka zresztą w ten sposób była skon
struowaną, że żadną miarą nie mogła wy
buchnąć — choćby w jéj wnętrzu były 
się znajdowały eksplodujące płyny.

Kopenhaga, 3 stycznia. Według u- 
rzędowych doniesień folkething zostanie 
rozwiązanym, ponieważ nie będzie można 
żadną miarą przedyskutować budżetu aż 
do 38 stycznia, tj. do końca obecnego 
okresu prawodawczego. — Nowe wybory 
rozpisano na dzień 21 bm.

Bukareszt, 3 stycznia. Izba depu
towanych zatwierdziła adres 99 głosami 
przeciw 61.

Zanzybar, 3 styczuia. Angielskie 
wschodnio-afrykańskie stowarzyszenie wy
słało oddział wojsk arabskich w celu wy
pędzenia kacyka dystryktu Witu, który 
byl osaczył część terytorynm angielskiego. 
Władze niemieckie radziły kacykowi, po
zostającemu pod protekcyą niemiecką, aby 
spokojnie wyniósł się z dystryktu Witu. 
Mackenzie wyśle oddział wojsk w górę 
rzeki Tany dla wzmocuieuia tamtejszych 
angielskich posterunków i sprawdzenia 
wieści o smutnym losie wyprawy Petersa, 
lub ratowania jéj członków.

Londyn, 4 stycznia. Cesarz Wil
helm ofiarował angielskiemu jenerałowi 
Wood, który komenderował wojskiem w 
przeglądzie pod Adlerschot, szpadę ozdo
bioną dyamentami.

Noicy Jork, 4 stycznia. Jnfluencya 
strasznie grasuje w Stanach Zjednoczo
nych. Kilku pacyectów zmarło na nią — 
a epidemia również szerzy się i w Me
ksyku i Kanadzie, a zwłaszcza w Kwe- 
beku i Montreal.

Zebrania przedwyborcze.

W Kępnie dnia 5 stycznia o go
dzinie 3 po południu w Strzelnicy.

Na zebraniu tóm przedstawi się wy
borcom swoim poseł książę Ferdynand 
Radziwiłł.

IP Kościanie w niedzielę dnia 5 
stycznia o godzinie 4 po południu na 
sali strzeleckiej.

W Środzie dnia 12 stycznia o godzi
nie 3 po południu.

Poseł Gratve złoży sprawozdanie po
selskie.

W Złotowie odbędzie się zebranie 
wybórcze na powiat złotowski dnia 12 
stycznia w niedzielę w hotelu p. Classen.

Zebranie wyborcze do parlamen
tu niemieckiego dla powiatu Staro
gardzkiego, zwołane na 29 gruduia w 
B o b o w i e w lokalu p. Chełkowskiego, 
na która zgromadziło się około 200 go
spodarzy i włościan z okolicy, zagai! p. 
M. Kalkstein z Klonówki, dotychczasowy 
poseł do parlamentu niemieckiego podzię
kowaniem za dotychczas tak uiezmienuie 
przez lat 19 okazy waue zaufauie, oświad
czając, że nadal mandatu nie przyjmuje. 
Na następny pięcioletni peryod legisla- 
tury przedstawił tenże obeeuego na ze
braniu pana Bolesława Kossowskie
go z Gajewa prz z komitet prowineyo- 
nalny dla powiatów naszych zatwierdzo
nego kandydata. Po uastępującóm dłuż- 
szóm przemówieniu pana Kossowskiego 
o życzeniach i potrzebach uaszój ludno
ści polskiój pod berłem pruskióm zostają
cej i o chęci swej gorącej wszystkiemi 
silami w duchu polskim i katolickim ży
czeniom tym w każdym razie odpowiadać, 
oświadcza zebranie jednogłośnie przez 
aklamacyą prośbę, ażeby pan Kossowski 
mandat przyjął i życzenie to trzykrotnym 
okizykiem na cześć dotychczasowego i 
przyszłego posła zatwierdziło. Po prze
mówieniu p. Leszczyńskiego z Rzerzę- 
cina o potrzebie ścisłego łączenia się 
wszystkich rodaków między sobą i o zgu
bnych skutkach zaniedbywania naszój 
polskiój mowy ojczystej, zebranie ukoń- 
czonóm zostało.

Zebranie wyborcze dla powiatu tcze
wskiego, zapowiedziane na 30 grudnia w 
Subkowaeh w lokalu p. Omiecień- 
skiego nie mogło się odbyć z przyczyny, 
że p. Prus, dzierżawca tego lokalu, przy- 
rzekłszy go zarezerwować, w wilią ter
minu oświadczył, że już przed zamówie
niem lokalu na inny cel go przenaczył.

Ojca świiteio naszega Leona XIII
Allokiicya.

miana na Konsystorzu tajnym w dniu 
30 grudnia 1889 roku.

(Z łacińskiego oryginału).

(Dokończenie.)
A dzieje się to nie tylko dla tego, 

aby państwo nie miało uprzywilejowanój 
religii i równość prawa stała się udziałem 
wszystkich bez różnicy jednostek, przy- 
czem właśnie ta jednostajność sama jest 
najszkodliwszą i najzgubniejszą ; lecz upo
dobano sobie w tóm, aby katolicką religią 
za pomocą jawnego wypowiedzenia wojny 
wyzwać do walki i połączyć się z najza
ciętszymi wrogami Jezusa Chrystusa w 
słowie i czynie. Wierzyć się prawie nie 
chce, że doszło już tak daleko — i to 
właśnie w narodzie włoskim, który światło 
< hrześciańskiśj prawdy przyjął bardzo 
rychło jako podarunek boży i w przeciągu 
dziewiętnastu stuleci otrzyma! bardzo 
wiele i bardzo wielkich dobrodziejstw 
boskiój dobroci i pobożnie je przechował. 
Ale cala sprawa jasną jest, jak na dłoni; 
grożą oni nie tylko słowami, lecz gotowi 
są także do czynu. Na wszelkie możliwe 
sposoby starają się oni osięgnąó swe za
miary i dla tego nie ustają w tworzeniu 
ustaw i przepisów, aby Kościół pogrążyo 
w zgubie.

Przyszłego 1 stycznia wstępuje, jak 
wiecie, w życie nowy kodeks karny. Gdy 
w roku zeszłym rozprawiano o tera w 
Izbie deputowanych, nie omieszkaliśmy 
zbić na tem miejscu owych punktów, 
które pod pozorem zapobieżenia samo
woli, w rzeczywistości zmierzały do tego 
celu, aby ograniczyć prawem uzasadnioną 
wolność duchowieństwa i jego czynności 
przeciwstawić przeszkody. Mówiliśmy, 
że nowe ustawy oznaczają ciężkie po
krzywdzenie Kościoła, ponieważ Tenże 
za wolą Boga jest społeczeństwem do
skonaleni, dla tego posiada własne swe 
prawa i w wykonywaniu swych obo
wiązków żadnój władzy ludzkiej podlegać 
uie może. Równocześnie uskarżaliśmy 
się, że całemu stanowi duchownemu

MM.mMBHMMMlimMMBMM.asssse
dzieje się krzywda, ponieważ dla niego 
bez poważnego powodu, z pominięciem 
powagi prawa boskiego uchwalone być 
miały osobne ustawy wyjątkowój srogości. 
Mimo to jednak ustawę z niezuacznemi 
zmianami we wszelkiój formie przyjęto. 
W poczuciu Naszych obowiązków apo
stolskich ponawiamy przeto obecnie po 
dokonauój krzywdzie żądania, z jakiemi 
wystąpiliśmy, kiedy ta krzywda projekto
wała się jeszcze.

Widzicie atoli, że Kościół już znowu 
nową odnieść ma ranę. Mamy na myśli 
projekt ustawy o pobożnych fundacyach, 
który ostatuiemi duiarni z wielkim po
spiechem przyjęto w Izbie, i co do któ
rego sami przyznają, że ma służyć do 
osiągnięcia innych celów, t. j. do zni- 
szczenią wszystkich śladów religii w urzą
dzeniach państwowych. Cały duch usta
wy zgadza się wybornie z tym zamiarem; 
ma on przedewszystkióm na celu : wszyst
kie fundacye, o których wiadomo, że za
wdzięczają swój początek powodom reli- 
g jnym, częścią znieść zupełnie, częścią 
przybrać w inną formę i naturę ich zmie
nić do tego stopnia, aby można było 
stwieidzić zupełną przemianę odnośnych 
fundacyi. Nie da się to atoli połączyć 
z czcią należną fundatorom, ani ze spra
wiedliwością, gdy się wszystkie urządze
nia lub testamentarne zapisy na oele wy
znaniowe, na zmazanie grzechów umar
łych lub na wyposażenie dziewcząt, pra
gnących wstąpić do klasztoru, po prostu 
dla tego uznaje za niebyłe i nieważne 
i wyraża konieczność obrócenia ich na 
inne cele.

Jasnóm jest, że takie postępowanie 
zadaje gwałt woli fundatorów, ponieważ 
przeznaczyli oni swe mienie właśnie na 
cel wyż wskazany, a pod żadnemi wa
runkami ua iuBy; ponieważ fundacye te 
dotyczą religii i mają na celu ulżenie 
mąit zmarłych i wydoskonalenie cnót, 
przeto są one z natury swój niezmienne 
i stałe, tak samo jak prawa i obowiązki, 
które łączą człowieka z Bogiem.

Nie możemy pominąć milczeniem i 
owych przepisów, według których do ko- 
misyi dobroczynnych, które administracyą 
pobożnych fundacyi zajmować się mają, 
mogą być powołani wszyscy, nie wyjmu
jąc nawet kobiet, tylko nie duchowni. 
Motywują przepis, wskazując na znaną 
uległość duchownych dla Biskupów i dla 
Papieża rzymskiego. Już z tego widoczna, 
z jakiego to ducha nowe to prawo po
wstało i na jaki cel jest przeznaczone.

I rzeczywiście twierdzą, że dobro
czynność musi mieć charakter świecki, 
aby się stała przystępniejszą; albowiem 
potrzebujący przyjmują zazwyczaj dary z 
zbyt wielką obawą i w zbyt trwożliwóm 
usposobieniu, skoro widzą, że daje im 
się ofiary chrześciańskie. Jest to objaw 
wielce smutny, iż znajdują się pomiędzy 
chrześcianami ludzie, co przy osądzaniu 
cnoty, będącój pierwszą i królową wszy
stkich innych, w tak ciężkim błędzie 
brodzą.

Szczera wola dopomagania innym wy
pływa bowiem tylko z wewnętrznój ży
czliwości ; kouieczuóm atoli jest, aby ona 
istniała wyłącznie, albo przynajmniój w 
największój części w duszy tych, co po
szczególnych ludzi prawie tak samo uwa
żają, jak siebie samych i ich jako braci 
kochają; którzy wiedzą, że drudzy, tak 
samo jak oni, w Bogu mają Ojca, że od
kupieni zostali tak samo Krwią Chry
stusa Pana i że powołani są do takiój 
samój szczęśliwości w niebie. Toć Jezus 
Chrystus otacza biednych i uciśnionych 
tak wielką miłością, że wyświadczone im 
dobrodziejstwo uważa jako wyświadczone 
Sobie i uważa się za dobrodziejstwo te 
zobowiązanym. Z tych uczuć wypływa
jące chrześi iańskie miłosierdzie, niezdolne 
ducha utogich poniżyć, podnosi go ra
czój do tak wysokiój osobistój godności, 
jakiej sobie człowiek bez światła Boskiój 
nauki nawet w myśli wyobrazić nie mo
że. Napróżno szukasz po za Kościołem 
Bożym, który Chrystus Pan pozostawił 
wyłącznym spadkobiercom swój mądrości, 
swego nauczania, swych darów miłości, 
takiego miłosierdzia — po za Kościołem, 
który po wszystkie czasy dał największe 
dowody, jak dobrze jest słuchać rad jego 
Boskiego Założyciela i Go naśladować. 
Czyż jest jaki rodzaj cierpień, którymby 
Kościół nie tylko z macierzystą miłością, 
ale także z znakomitą mądrością i czuj
nością nie usiłował ulżyć ?

I tak za jego to głównie staraniem i 
wpływem, albo przynajmniój za jego radą, 
pomocą i pod jego opieką, stworzono 
wszędzie po świecie ku ulżeniu rozmaitych 
nieszczęść odpowiednie przytułki pociechy,



w większej atoli ilości w miejscowościach, 
w których Kościół w więcój kwitnącym 
znajdował się stanie i gdzie cnoty cbrze- 
ściańskie gorliwszego doznawały pielęgno
wania. Na wielką pochwałę zasłużyły poć 
tym względem Włochy, które zachowały w 
szczęściu i nieszczęściu wiarę katolicką 
nienaruszoną i które po wszystkie czasy 
dobrodziejstwa tego rodzaju obficie roz
dzielały. Tóm więcój nieludzkióm i na
rodu włoskiego niegodnóm jest postępo
wanie tych, co Kościoła pozbawić chcą 
zdolności wykonywania publicznych do
brodziejstw. — Powiadali oni, że dochody 
przywłaszczano sobie i że ich źle użyto, 
lecz światło prawdy przedostało sie tam, 
gdzie go sobie najmniój życzono. Zarzą
dzone co do administracyi śledztwo, wy
kazało jak najświetniój płonnośó poczy
nionych zarzutów.

Dla ukoronowania dzieła bezprawia 
popełniono jeszcze nową zbrodnią — 
przez którą ci, co posiadają władzę w 
swych rękach, targnęli się wprost już 
przeciw zarządowi kościelnego mienia. 
Rozumiecie już, Czcigodni Bracia, dokąd 
zmierzają Nasze słowa; chodzi tu o rozpo
rządzenia wydane ostatniemi miesiącami 
przeciw Alojzemu, tytularnemu Biskupowi 
Troas, ordynaryuszowi Akwawiwy i Alta- 
mary. Wiecie wszyscy dobrze, co się 
stało. Nasamprzód odebrano Biskupowi 
majątek obu kościołów — następnie zło
żono go z biskupiój godności, wygnano 
z pałacu biskupiego — a równocześnie 
zarząd obu pomienionych kościołów od
dano innemu, tak jak gdyby chodziło tu 
o czysto świecką sprawę, poddaną zupeł
nie władzy 1 samowoli rządu państwo
wego.

W ten sposób nie tylko już gwałcono 
święte prawa Kościoła, ale i nrawa na
turalne Naszego Pontyfikatu. Z wielkióm 
udręczeniem umysłu uskarżamy się więc 
na tego rodzaju gwałty, potępiając prze
moc użytą we wypadku niniejszym i pię
tnując ją mocą apostolskiej Naszój władzy. 
Co się zaś tyczy duchowieństwa i wier
nych owych dyecezyi, to z całą powagą 
niechaj się nad tóm zastanowią w Panu, 
czego od nich żąda obecnie święty obo
wiązek.

Jeżeli bowiem słusznie trzeba poddać 
się władzy państwowój we wszelkich spra
wach świeckich, to przecież w sprawach 
dotyczących duszpasterstwa, nie wolno 
uznawać innój władzy krom Naszój, lub 
władzy prawnych duchownych przełożo
nych — chyba, że (czego nie dopuść Boże) 
chcianoby się odłączyć od środka chrze- 
ściańskiój jedności i łączności.

Teraz zaś, zanim wskażemy Bisku
pów na wakujące biskupie posady, mia
nujemy dwóch znakomitych mężów Kar
dynałami świętego rzymskiego Kościoła. 
Nazwiska ich zachowamy we wnętrzu 
Naszóm dla słusznych powodów — a 
ogłosimy ie kiedykolwiekhądź według 
Naszego uznania. Dan z dyspensacyami, 
derogacyami i koniecznemi a korzystnemi 
klauzulami.

W Imię Ojca i Syna i Ducha świę
tego. Amen.

Z itatystjli małżeństw uigmycli.

Zarząd dla spraw ewangielickich w 
dawniejszych prowincyach pruskich i 
w krajach Hohenzollernskich ogłosił sta
tystykę za rok 1888, zasługującą na 
głębszą uwae-ę ze względu na małżeństwa 
mięszane. Z tego zestawienia okazuje 
się niestety, że liczba małżeństw mięsza- 
nych coraz bardziój wzrasta, i że naj- 
mniejszój nie mają podstawy skargi inno
wierców, żalące się na katolicką propa
gandę za pomocą małżeństw mięszanych.

Od roku 1875, z malemi wyjątkami, 
wzrastała liczba małżeństw mieszanych 
w stosóunku do ogólnój liczby małżeństw 
w powyższych dzielnicach zawartych. 
W roku 1875 było 10,96% takich mał
żeństw, a w roku 1888 było ich 12,58%, 
tak więc ósma część małżeństw, zawar
tych w roku 1888 była małżeństwami mię- 
szanemi. Na poszczególne prowincye tak 
się ten stosunek układa: na Pomorzu 
2,14%, w Prusach Wschodnich 3.54%, 
w Brandenburgii bez Berlina 5.49%, w 
Saksonii 6,05%, w Wielkiem Księstwie 
Poznańskiem 13,90%. w Westfalii 
14,2io/o, w Berlinie 15,22%, w Prusach 
Zachodnich 18,6Oo/o, na Slązku 26,86%, 
w Nadreńskiem 27,48%. A zatem 
na Slązku i w Nadreńskiem była tych 
małżeństw przeszło czwarta część!

W roku 1888 zawarto w ogóle w pro
wincyach wyżój wymienionych 16,109 
ślubów, z tych było 8616, a zatóm prze
szło połowa takich, w których narzeczona 
była ewangielickiego wyznania. Kobiety 
zwykle potrafią wpłynąć na wybór ko
ścioła, w którym ma się ślub odbyć. — 
Z powyższych 8616 par małżeńskich z'na- 
rzeczoną ewangielickiego wyznania, wzięło 
tóż aż 4312 par ślub w kościele ewan
gelickim. Małżeństw, w których narze
czona była katolickiego wyznania, za
warto 7493, a z tych tylko 2979 zawarło 
ślub w ewangelickim kościele.

Przy małżeństwach mięszanych zasłu
guje na uwagę ta okoliczność, że zna
cznie więcój takich małżeństw, aniżeli 
małżeństw z równem wyznaniem narze 
czonego i narzeczonój zadawalnia się za
warciem układu ślubnego przed urzędem 
stanu cywilnego. Z liczb statystycznych 
okazuje się, że przeszło połowa mięsza
nych małżeństw, biorących ślub kościelny, 
udaje się do kościoła ewangielickiego. 
W Brandenburgii (bez Berlina) tylko 
92,77 procent czysto ewangielickich mał
żeństw brało ślub w kościele, a z mał
żeństw mięszanych 95,13 procent udało 
się do kościoła ewangelickiego ; na Slązku 
przedstawiają się te liczby w sumie 97,03 
i 105,04 procent; w W. Księstwie Po
znańskióm 99,13 i 127,34 procent. Tak 
więc z każdych 200 mięszanych małżeństw 
stanęło na Slązku 105, a w W. Księstwie 
Poznańskióm 127 przed ołtarzem prote
stanckim.

Te na Szląsku i w W. Ks. Pozn. dla 
pretestantyzmu tak pomyślne liczby zasłu
gują tem więcój na uwagę, że w obydwóch 
-ych dzielnicach małżeństwa mięszane 
znacznój dochodzą liczby. Przypatrzmy 
się teraz dzieciom z takich małżeństw 
mięszanych. Otóż (licząc w połowie) w 
r. 1887 ochrzcono 83,65%, a w r. 1888

już 85,62% tych dzieci w protestanckim 
kościele.

Z tych liczb okazuje się, ile to szko
dy wyrządzają małżeństwa mięszaoe ka
tolicyzmowi w Prusiech. Ten rak mięsza
nych małżeństw toczy katolicyzm zwolna, 
ale ustawicznie, Dietylko przez to, że od
rywa wyznawców Kościołowi katolickiemu, 
ale także przez to, że sieje indyferentyzm 
religijny.

Papiestwo w r. lSSi).

I.
W roku zeszłym o tym samym mniój 

wiącój czasie tj. w chwili, w którój koń
czył się okres jubileuszowy, który otoczył 
poważne i łagodne oblicze papieża nie
zrównanym blaskiem tryumfu, zaznaczyli
śmy dążność sił katolickich do skupiania 
się u stóp Stolicy św., aby przeciwstawić 
napaściom nieprzyjaciół Kościoła opór le- 
piój zorganizowany a tem samem i skute
czniejszy. Ta dążność zespolenia poświę
ceń, jakie, nasuwa wiara, a które podtrzy
muje uadzieja, trwała przez rok cały, 
szerząc się i rozpowszechniając wszędzie.

Dawną koustytucyą społeczną Europy, 
którój korzyści a i niedogodności wykaza
ły średnie wieki, zniszczyła centraiizacya 
wszystkich władz w ręku państwa: ście
śniając kolejno czynności jednostek i grup 
niepodległych, nowocześni politycy ugrun
towali te olbrzymie potęgi, które przez 
nadmiar swój siły zaehłannój grożą z nie
znośną uporczywością pokojowi i wolności 
ludów, Przez długi czas Kościół św. 
wahał się czy wstąpić na tę samą drogę, 
aby ocalić właśnie te drogocenne dobra, 
które zdawały się na zawsze stracone'dla 
nowych pokoleń. Uczucie siły i ufność 
w obietnice Chrystusowe uczyniły go obo
jętnym a nawet pogardliwym w obec tych 
zabiegów polityki ludzkiój. Ale skoro 
nastały prześladowania, namyślił się ina- 
czój, zrozumiawszy z kolei, ż? z konstytu
cyi centralistycznój mógłby znaczną od
nieść korzyść. Rozbudziła się w nim 
świadomość potęgi, jaką mu daje niepoko 
nana jedność. Ztąd pochodzi zmiana o- 
rientacyi papiezkiój, przygotowana w mil
czeniu przez Piusa IX a odważnie doko
nana przez Leona XIII; ztąd pochodzi 
to łączenie się powolne ale pewne wpły
wów katolickich, które tak przeraża prze
ciwników naszój wiary, a które zostanie, 
faktem charakterystycznym obecnego pon
tyfikatu.

Objawy zapału, wywołane przez jubi
leusz, zdradziły tę nową dążność u kato
lików świata całego. Wypadki roku 
1889 uwydatniły tę dążność jeszcze wię
cój. Jedność wierzeń istniała bez wąt
pienia, ale nie zawsze jedność aspiracji 
w tóm, co dotyczyło zbiorowych pragnień 
katolicyzmu w dziedzinie doczesnój. Ge
niusz Leona XIII uwoluił tę jedność 
aspiracyi od instynktów niejasnych i pry
watnych, które dotąd poruszały duszę ró
żnych ludów chrześciańskich.

Wybuch wpływów nieprzyjaznych pa- 
pieztwu nie był ani mniój gwałtowny i 
mniój uporczywy w roku 1889, niż w r. 
1888. Rok ten zaznaczył jeden z tych 
faktów, które wyciskają na czole epoki 
całój uiezmazane piętno: wystawienie 
pomnika Giordanowi Bruno na miejscu

publicznóm w Rzymie o dwa kroki od 
Watykanu. Zniewaga ta, obmyślana dla 
wiary chrześciańskiój. zdrowego rozsądku 
i prawdy historycznój, ta apoteoza od
stępstwa stanowi najzuchwalszy czyn, 
jakiego się dopuściły sekty rewolucyjne 
od czasu, kiedy pewien rodzaj łada pra
wnego nastał w Europie po zamieszkach 
anarchicznych. Dusza Ojca św. zalękła 
się niejako i zasmuciła. Napaść była 
bezpośrednia i zniewaga świeża.

Ale wystarczyło, aby Leon XIII do 
swych protestacyi dorzucił groźbę poszu
kania w dobrowoluóm wygnaniu pewnój 
obrony przeciwko nowym zaczepkom, aby 
Europa do głębi czuła się wzrBSzoną. 
Zapowiedź postanowienia, powziętego przez 
Papieża, że opuści Rzym w razie, gdyby 
nastąpiły pewne ewentualności, oddziała 
na rządy protestanckie i schizmatyckie 
nawet. Dziś wiadomo wszystkim, że po
czyniono stanowcze przedstawienia na
czelnikom Włoch urzędowych w tyra 
względzie i że po zniewadze nastąpiło 
zadosycuczynienie.

Pomiędzy aktami pełnemi znaczenia, 
które mogą pomścić powagę papieztwa, 
zaniedbanego przez przedstawicieli Włoch 
urzędowych, należy najpierw przypomnieć 
rolę odegraną przez najwyższe władze 
polityczne unii ameiykańskiój przy inau
guracji uniwersytetu katolickiego. Pre- 
zydeut rzeczypospolitój Stanów Zjedno
czonych, jego główni ministrowie a głó
wnie sekretarz państwa dla spraw zagra
nicznych byli obecni na tój ceremonii, 
świadcząc przez tę cześć oddana dobro
wolnie i publicznie nauce katolickiej o 
zaufaniu, jakie budzą dążności cywiliza
cyjne katolickiego Kościoła, nawet w 
ludziach, którzy stoją po za jego obrębem. 
Nowy kontynent otwiera się tedy przed 
apostołami starój wiary, która dała ongi 
Europie pierwszeństwo moralne, umysło
we i polityczne, które jój atoli może nie
bawem odjętem zostanie. Czasy przyszłe 
zdają się to zapowiadać i przygotowywać.

Któżby śmiał przeczyć doniosłości i 
znaczeniu tój sprzeczności pomiędzy po
stępowaniem większój części mężów stanu 
europejskich w obec Kościoła a postępo
waniem mężów stanu amerykańskich ?

Nowe ciężary wojskowe.
„Na każde powiększenie francuzkiój 

siły zhrojnój odpowiemy z naszój strony 
stósownemi odpornemi środkami.“ Tak 
odgrażała się czasu swego „Post“, a obe
cnie powiada „Hamb. Ćorr.“, że „koła 
wojskowe myślą o zażądaniu nowego kre
dytu na cele wojskowe.“ Przytoczywszy 
te zdania, powiada „Korespondencja cen
trum“, że „obecnie przedłożony parlamen
towi etat zawiera kilka tajemniczych ty
tułów, o których znaczeniu tylko wtajem
niczeni coś wiedzą.“ „Z powodu zmian 
w uzbrojeniu“ zażądano 50,691,000 mk., 
a „dla artyleryi“ 64,357,400 mk. (zastrze
żono sobie nadto dalsze zażądanie 12 mi
lionów 640,750 mk.)

„Nie wtajemniczony w stósunki woj
skowe śmiertelnik gotów sądzić, że te 115 
milionów mają pewien związek z bez
dymnym prochem, a zwłaszcza z jakiemi 
nowemi armatami. Teraz dowiadują się, 
że proch bezdymny, mający zresztą wątpli-

1 wą wartość, nowych, o wiele większych 
wymaga wydatków. Jaskrawe mundury 
mają być skasowane; w krótkim czasie 
niezawodnie będzie trzeba także usunąć 
błyszczący metal w uniformie i broni i 
zastąpić go ciemnym wyrobem. Oprócz 
tego możemy być przygotowani na dal
sze pomnożenie armii Diemieckiój. Fran
cy a chce wprawdzie dopióro w roku 1891 
przeprowadzić reformę armii, ponieważ 
jednak znaną jest rzeczą, powiada dalój 
„Korespondencja“, że my Niemcy jeste
śmy ambitnymi, więc przymiot ten eka- 
żemy także i w tóm, że się Francyi 
uprzedzić nie pozwolimy, a przez to za- 
grzejemy ją do prędszego powiększenia 
armii, gdy zaś to nastąpi, to jój znowu 
na to „odpowiemy.“

„Na pytanie: jak się to ma skończyć 
i kiedy się to skończy ? niewątpliwie nie 
tak łatwo uastąpi odpowiedź. Dotych
czas przecież żadne z „mocarstw pokojo
wych“ nie upadlo pod ciężarem wydatków 
na zbrojenie się; dopóki zaś to nie na
stąpi, będzie Earopa ku radości przemy- 
słowój i zaradnój Ameryki bezustannie 
się zbroiła. Niezaprzeczoną bowiem jest 
rzeczą, że właśnie Ameryka, rozwijająca 
się ekonomicznie coraz bardziój, najwię
cój korzysta na tóm współzawodnictwie 
zgrzybiałój Europy, zagrzebującój się w 
wydatkach wojskowych. Potentaci euro
pejscy, wynoszący bezustannie pod nie
biosa swoje zabiegi około utrzymania po
koju i nakazujący je wychwalać, czynią 
wprawdzie wszystko, aby się w uzbroje
niu przelicytować, naiód jednak, który 
ponosi koszta tego uzbrojenia, nic się nie 
dowiaduje o tóm, aby ci możni z równą 
gorliwością starali się o usunięcie tego 
nieznośnego stanu rzeczy. Mamy wpra
wdzie „traktaty pokojowe,u ale każdy 
niemi zobowiązany sprzymierzeniec stara 
się o to, aby się coraz silniój zbroić. 
Dotychczas nie oznaczono jeszcze sumy 
wydatków, jaką możemy być zaskoczeni. 
Rzućmy atoli okiem na dotychczasowe 
liczby. W roku 1872 wynosiły bieżące 
wydatki na wojsko lądowe i marynarkę 
309.000,000 marek, w etacie na rok 
1889/90 podano te same wydatki w sumie 
466 milionów.

„W przeciągu tych lat ośmnastn po
większyły się bieżące wydatki wojskowe 
z 250—370 milionów, a na marynarkę 
z 12—36 milionów marek. Jednorazowe 
wydatki na wojsko i marynarkę wynosiły 
w ostatnich trzech latach (od 1 kwietnia 
1887 do 1 kwietnia 1890 roku t. j. w 
czasie peryodu kartelowego) 672 miliony 
marek; a w czasie od roku 1872 do 1 
kwietnia 1890 roku 2186 milionów m. 
W po wyżój oznaczonych 18 latach wy
dano ua wojsko i marynarkę 9476 milio
nów marek. Jest to suma przeszło je
szcze raz tak wielka, jak koszta wojenne, 
które Francya Niemcom zapłaciła. Do 
roku 1877 opłacano jednorazowe wydatki 
z kontrybucyi francuzkiój, od tego zaś 
czasu, aż do 15 listopada 1888 roku za
ciągnięto pożyczki na rachunek cesar
stwa we wysokośhi 818,787,000 marek 
(przeważnie na cele wojskowe i mary
narkę); do tego dochodzą 408 milionów 
marek kredytu włącznie z pozycjami 
etatu za rek 1889—1890. Prowizye od 
tego długu cesarstwa wynoszą w bieżą
cym roku 37,405,000 marek. W nowym

Z papierów czachórstó.
------- ---------------

Po wielu dworach naszych obywatel
skich znajdują się dotąd stare papiery, 
które, leżąc gdzieś zapomniane na stry
chu, stają się pastwą moli i myszy i 
giną z czasem niepowrotnie z wielką 
szkodą piśmiennictwa krajowego, nieraz 
w nich bowiem zajmujące mieszczą się 
rzeczy, które niemało przyczynić się 
mogą do rozświecenia przeszłości, do po
znania spraw i sposobu myślenia przod
ków naszych. Warto doprawdy zwrócić 
na to powszechną nwagę. Niechajby 
każdy obywatel zbierał skrzętnie i chro
nił od zagłady takie papiery, choćby 
mu się małoznaczącemi wydawały; histo
ryk znajduje w nich bez wątpienia nie
jeden cenny szczegół, a z drobnych ce
giełek wielki gmach powstać może.

Takie myśli nasunęły mi papiery, 
których mi p. Józefa z Skórzewskich 
Karśnicka z Czachór łaskawie użyczyć 
zechciała.

Znalazłem w nich najprzód wyciąg z 
akt grodzkich ostrzeszowskich z r. 1541 
zawierający zeznanie ur. Macieja Cze- 
szowskiego, urzędnika ziemskiego powiatu 
ostrzeszowskiego, oraz Jana Wilczkow
skiego i Bartłomieja Wolińskiego, jako 
urzędownie stwierdzili, że się znajdowało
7 kopcy granicznych pomiędzy wsią Chle
wem, własnością nr. Wojciecha Dzierża
nowskiego, a wsią Bukownicą, należącą 
do Arcybiskupa gnieźnieńskiego.

W blisko sto lat późniój (1637 r.) 
byli dziedzicami Chlewa ur. Jadwiga 
Czarnecka, zakonnice Anna i Katarzyna 
Żeromskie i Piotr Kocimski, podstarosta 
grabowski.

Około połowy XVII wieku dzierżyli 
Chlewo Kobierzyccy. Drugi bowiem do
kument czachórski z r. 1665 zawiera 
oświadczenie Zofii z Parzniewic Kobie- 
rzyckiój, wdowy po Stanisławie z Kobie
rzycka Kobierzyckim, wojewodzie pomor
skim, jako wiedziona „zelo pietatis“ da
rowuje na wieczne czasy pewne grunta 
chlewskie, oraz staw, zwany Nicpoń, ko-

ściołowi w Chlewie „ad majorem propa- 
gationem cultus Divini“. Ks. kanonik 
Korytkowski twierdzi w dziele swóm: 
„Brevis Descriptio Ecclesiarum itd.“, że 
o początkach tego kościoła zgoła nic nie 
wiadomo, ale że istniał już w XVI wieku, 
a prawdopodobnie w XVII wieku z drze
wa przez nieznanego dobrodzieja odbudo
wany został. Istniał on jednak już w 
XIV wieku, jak tego dowodzi przywilój 
Przecława, Biskupa wrocławskiego, z dnia 
24 czerwca 1360 r., a kto był fundato
rem jego w XVII wieku, okazuje doku
ment czachórski z r. 1665. Pani woje
wodzina bowiem wyraźnie mówi, że po
stawił go ex nova radice“ mąż jój Sta
nisław z Kobierzycka Kobierzycki. Ko
ściół chlewski był od początku filią bu- 
cownickiego, dopiero dnia 5 października 
1799 r. za wstawieniem się Feliksa Fun
dament Karśnickiego herbu Jastrzębiec, 
ctóry erekeyą jego odnowił i uposażenie 
iowiększył, wyniesiony został do godności 

kościoła parafialnego.
Trzeci dokument czachórski zawiera 

uroczysty protest urzędników - obywateli 
ziemi wieluńskiój powiatu ostrzeszowskie
go przeciwko nałożonemu bez ich wiedzy 
podatkowi łanowemu wbrew statutowi 
Zygmunta Augusta, stanowiącemu, aby 
„nullus in alium libértate gaudentem po
test quidquam novi statuere per quod 
alter gravitar et in ipsis sais libertatibus 
opprimi possit“, oraz wbrew konstytucyi 
z r. 1691. Jako głównego sprawcę sa
mowoli oskarżają obywatele przed całym 
narodem imćpana Myszkowskiego, pod- 
iomorzego ziemi wieluńskiój, oświadcza
jąc się z gotowością ponoszenia wszelkich 
ciężarów dla „utrzymania dwóch najsza
cowniejszych rzeczy: wiary i wolności“, 
ale żądając, aby taryfa podatków za 
powszechną obywateli radą, w przytom
ności pierwszych ziemi wieluńskiój urzę
dników sprawiedliwie ułożona została.

Żałować należy, że na dokumencie 
tym nie jest podana data, domyślać się 
.ednak można, że pochodzi z drugiói po
łowy XVIII wieku.

Czwarty dokument zawiera układ sprze
daży wsi Chlewa z roku 1777. Dowia
dujemy się z niego, że Imci pan Antoni 1

z Rupniewa Rupniewski, cześnik owrucki, 
Dobrogosta i Maryanny z Grabowieckich 
syn, dziedzic Książenic i Chlewa z przy- 
ległościami, dał w roku 1774 w zastaw 
za 25,000 złp. wieś Chlewo Imci panu 
Antonien.n z Karśnic Fundament Karśni- 
ckiemu, komornikowi ziemi wieleńskiśj, 
synowi Franciszka, stolnika wielenickiego, 
i Anny z Siewierskich, a w trzy lata 
późniój sprzedał temuż swą posiadłość 
obejmującą 2600 mórg, a oszacowaną dziś 
na 450,000 marek, za 90,000 złp. Za 
jeszcze niższą cenę, bo za 34,500 złp., 
kupił w roku 1785 od Ostrowskich Imópan 
Jan Szeliski sąsiednie dobra Przedborów 
i Drożdżyny, które dziś mają wartość 
1,200,000 złotych, czyli 600,000 marek!

Od roku 1777 do 1848 było Chlewo 
własnością Karśnickich

Ciekawą jest rzeczą, w jaki to sposób 
dawano dawniój pieniądze. W papierach 
czachórskich jest z roku 1794 spis goto
wych pieniędzy, które pozostawił po sobie 
p. Antoni Karśnicki, ów nabywca Oblewa. 
Otóż znaleziono po jego śmierci w jedwa
bnym woreczku kilkadziesiąt dukatów, 
w innym reichstalary pruskie, w trzecim 
dwuzłotówki, w czwartym złotówki pru
skie, w piątym pewną sumę samemi cze
skimi, w szóstym kilkadziesiąt złotych 
w groszakach miedzianych, wreszcie w je
dnym woreczku była różua moneta, razem 
10,896 złp. 12 groszy, sama nie mała jak 
na szlachcica na jednój wsi i to w czasie, 
kiedy to pieniądz był rzadki, a nawet 
najwięksi panowie, dziedzice obszernych 
włości, nieraz w wielkiój znajdowali się 
biedzie i grube płacili procenta warsza
wskim bankierom.

Jaką żarliwością w wierze przejęci 
byli nasi przodkowie, okazuje testament 
teścia p. Antoniego Karśnickiego, komor
nika wieluńskiego, z roku 1759. Przyta
czamy go dosłownie:
„W imię Ojca i Syna i Ducha św. Amen.

Znając się być człowiekiem podległym 
dekretowi Pana nad Pany, króla nad 
królrni, Boga w Trójcy świętój jedynego, 
jako rodzący się Da świat trybem pospo
litym, plączący wydałem głos, tak tóż 
kończąc dni życia mojego jako człowiek 
śmiertelny, mam to na sercu i pamięci nie-

wymazanym charakterem wyryte: posta
nowiono jest człowiekowi umierać. Temu 
statutowi jako mizerne stworzenie z wszelką 
rezygnacyą na wolą Boga mojego chcąc 
zadosyć uczynić, będąc zdrowy na umy
śle, ostatniój mojój dobrowolnie z wszel
kim rozmysłem sukcesorom moim takowy 
zostawuję testament. A najprzód z tóm 
się przed Bogiem moim, całóm niebem i 
światem protestuję, żem jako jest z szcze- 
gólnój Boga mojego łaski w wierze świętój, 
nad którą lepsza, prawdziwsza, pewniej
sza, insza ani jest, ani słowem, ani my
ślą pojąć się może, urodzony, wychowany, 
w którój żyłem i umierać pragnę, wszy
stkimi Sakramentami według obrządku 
Kościoła św. katolickiego opatrzony być 
serdecznie życzę sobie. Duszę moją od
da ję Stwórcy i Odkupicielowi mojemu, 
żebrząc nieskończonego miłosierdzia jego, 
aby mię nie sądził według wielkości 
grzechów moich, bo się sam sądzę, żem 
jest ze wszystkich ludzi w świecie naj- 
grzeszniejszy, ale według nieskończonej 
dobroci i łaskawości swojój. Ciało moje 
mizerne proszę, aby pochowane było bez 
żadnej pompy w kościele Wielebnych 
00. Reformatów kaliskich, mszy świętych 
według możności aby za duszę moję jak 
najwięcój zakupić, ubóstwo także jalmu- 
żnami opatrzyć, to mojój kochanój za
lecam żonie, którój za wszystkie około 
zdrowia mojego prace, fatygi i szcze
re starania serdecznie dziękuję, stra- 
straszliwym sądem boskim obligując dzieci 
moje, aby zostawioną przeżeranie przy 
reformacyi wniosku swojego dożywotnią 
fortunki mojój panią, z wszelkiem były 
dla niój uszanowaniem, dla których w rę
ku jój do dziesiątego pokolenia ojcowskie 
moje zupełne zostawuję błogosławieństwo. 
Sum pieniężnych żadnych w gotowiźnie 
nie zostawuję, bo te na różne interesa 
osobliwie prawne, tudzież za kuracye do
ktorom ekspensowały się. Inwentarzów, 
porządków i innych rzeczy ruchomych, 
jakom za pilnem ukochanój żony mojój 
staraniem którychkolwiek dochował się i 
przysposobił, te wszystkie do wolnój jój 
zostawuję dyspozycji, a tak osierociałój 
obieram i naznaczam, obligując na miłość 
najwyższego Boga, na opiekunów i prote-

ktorów Wielmożnego Imci Pana Tadeusza 
Zakrzewskiego, podsędka ziemskiego ka
liskiego, brata i dobrodzieja, i Wielmo
żnego Imó Pana Jana z Radoliny Rado- 
lińskiego, podkomorzyca wschowskiego, 
aby z wrodzonój dla siostry i pozostałych 
sieri t moich miłości swoją pańską powagą 
w jakowychkolwiek lub prawnych lub do
mowych interes i ch ratowali i wspomagali 
protekcyą, po długim zaś życiu ukochanój 
żony mojój i dobrodziejki dzieci moje to 
jest syna Franciszka i córek trzy, jako to 
Helenę Karśnicką, komornikową ziemską 
wschowską, Praksedę i Katarzynę po roz
porządzeniu swojem do równego przypu
szczam działu fortunki mojój, którój krwa
wym dorobiłem się potem. 8yn Franci
szek, którego zaklinam i powoływam na 
straszliwe sądy Boskie, jeżeliby tę moją 
dobrowolną ważył łamać się dyspozycyą, 
ani sobie za jaką liczyć powiniem krzy
wdę, gdyż ja też jego swawolnego życia 
lekkości, nieraz podobuo żałosnemi łzami 
oblanój płochości, dla samój miłości 
najwyższego Jezusa Chrystusa nie “pa
miętam i wszystko z serca odpuszcza
jąc daruję, błogosławieństwa Bożego 
przy upamiętaniu i poprawie życzę, 
że zaś już to rok trzeci, jako z woli 
Pana Boga córka najstarsza Helena 
swoje odebrała rozporządzenie, a jeszcze 
dotąd porcyą żadną udzielonój odemnie 
fortunki to jest w posagu nie cieszy się, 
zaczem jeżelibym z wyroku Boskiego to 
już moje mizerne w tych czasach zakoń
czył życie, obliguję żonę moją kochaną, 
aby przy kooperacji Wielmożnych Ich- 
mośeiów Panów opiekunów i dobrodzie
jów na przypadające świętojańskie tran
sakcje z podniesionój da Bóg śliwnickiój 
uspokojona była. W tych tedy wzwyż 
wyrażonych punktach nieraz wspomnioną 
ostatniój woli mojój dyspozycyą przy 
przytomności niżój wyrażonych W W. Ich- 
mościów panów przyjaciół spisaną i uczy, 
nioną dla jój waloru księgami grodzkiemi 
kaliskiemi roborować chcę i roboruję i 
onęż własną ręką swoją podpisuję. Dan 
w Sliwnikach, w czerwcu 1759 r.“

St. K,



etacie na rok 1890—1861 lażądsno na 
jednorazowe wydatki dla administracji 
wojskowych 243,962,152 marek, a więc 
159,215,881 marek więcej, aniżeli w rokn 
zeszłym, a dla marynarki 50,439,570 
marek, kiedy w rokn zeszłym zażądano 
6,871,600 marek.

Liczby powyższe są zbyt wymowne, aby 
je jeszcze w komentarze zaopatrywać. 
Półnrzędowe organa w Berlinie i Ham
burgu milczą, nie mówiąc nic, ani o tych 
liczbach, ani o czasie, kiedy etat zgłosi 
się do nas z temi nowemi wymaganiami 
Za kilka dni dowiemy się jednakowoż 
o tych liczbach, a wtedy trzeba nam bę
dzie sięgnąć do kieszeni. Może też jaka 
przemyślna głowa narodowo-liberalnego 
męża wpadnie na myśl, aby loteryą urzą
dzić celem zebrania pieniędzy na wojsko 
i marynarkę.“

Tyle pisze „Korespondencja centrum“, 
rozgłaszająca te liczby wraz z życzeniami 
.szczęśliwego“ Nowego Roku dla obywa
teli zjednoczonego cesarstwa niemieckiego, 
czającego się pewnem i bezpiecznem w 
bratnioh uściskach pokojowego trójprzy- 
mierza.

Misje Ojców Zmartwychwstańców
w Adryanopolu.

Otrzymujemy następujące pismo z Adrya- 
nopola:

.Grono kapłanów ze Zgromadzenia 
00. Zmartwychwstańców, pracujących na 
inisyi w Adryanopolu, powiększyło się o 
trzech. W ostatnim bowiem czasie 3 
alumnów, należących do Zgromadzenia w 
tutejszóm seminaryum, otrzymało święce
nia kapłańskie, jeden zaś dyakonat. Zna
czną atoli stratę poniosła misya ta przez 
śmierć ś. p. O. Piotra Szkodrowa. Zmar
ły był Bułgarem. Nauki początkowe po
bierał w zakładzie naukowym 00. Zmar
twychwstańców w Adryanopolu. Już w 
bardzo młodych latach odezwało się w 
nim zakonne powołanie. Wstąpiwszy do 
Zgromadzenia, w Rzymie odbywał nowi- 
cyat. Tutaj zwrócił na siebię uwagę 
swoich przełożonych nadzwyczajną pilno
ścią. Przykładnym i cnotliwóm prowa
dzeniem się, również i miłóm obejściem 
zjednał sobie serca wszystkich. Ściśle 
zachowując milczenie zakonne w czasie 
właściwym, umiał być bardzo wesołym w 
czasie rekreacyi, by drugim uprzyjemnić 
chwile odpoczynku. Jak pilnym i gorli
wym był w naukach dowodzi to, iż w 
prżeciągu lat sześciu uzupełnił brak w 
naukach wstępnych, wyuczył się biegle 
czterech języków obcych, co więcój, stu- 
dya akademickie ukończył z predykatem 
„maxima cum laude,* otrzymawszy w 
nagrodę medal złoty — a w końcu zło
żywszy jak najchlubniój doktorat z fi
lozofii.

Niestety — zaledwie ukończył stu- 
dya, zaziębiwszy się, zachorował na cho
robę piersiową. Że zaś powietrze rzym
skie nie najlepsze jest dla chorujących, 
— gdy więc cokolwiek mu się polep
szyło, wysłało go Zgromadzenie w strony 
jego ojczyste, do domu misyjnego w 
Adryanopolu. Tutaj po pewnym przecią
gu czasu, z całą gorliwością zabrał się 
znowu do pracy, by wykładać w tutej
szóm seminaryum nauki. Niespełna dwa 
lata popracowawszy, zapadł znowu bar- 
dziój w chorobę i po trzech tygodniach, 
w których się już z łóżka nie podniósł, 
zmarł na dniu 17 grudnia r. z. W ciągu 
całój . choroby nie okazał nigdy znaku 
zniecierpliwienia, lecz jak wszystko, tak 
i tę chorobę przyjmując z budującóm pod
daniem się woli bożój, zmarł mając za
ledwie lat 26. Pozostawił po sobie przy
kład wytrwałój pracy, wielkiój miłości 
Boga i bliźniego i wzór doskonałego za
konnika.

Spokój jego duszy.“

KCRESPONDENCYE.
Wieleń, 2 stycznia.

(Gwiazdka ministrów. — Konterencya ngodowa. —
Noworoczna przemowa Tiszy. — Influency».)
(=) Gwiazdka przyniosła ministrom 

austryackim cały bukiet odznaczeń. Naj
młodszy z członków gabinetu, p. Gautsch 
von Frankenthurn, minister oświaty, bar
dzo przystojny, dzięki żonie, milionowy 
pan, otrzymał tytuł barona. Na tym ty
tule w Austryi często kończy się publi
czna karyera, ale czasem też tylko — 
zaczyna się. Oczywiście baron Gautsch, 
wezwany przed 4 laty do gabinetu na 
osobiste żądanie cesarza, namiętnie za
czepiany przez Czechów jako germaniza- 
tor, przez lewicę jako „słowianofil,“ stoi 
w wielkich łaskach u dworu, a także 
hrabia Taaffe nie myśli wcale poświęcać 
któremukolwiek „rasenden See.“

Minister obrony krajowój, hr. Weł- 
sercheimb, sędziwy i bez ambicyi, bogaty 
w ordery, został mianowany członkiem 
Izby panów.

®ra^a, Falkenhayn, minister rólni- 
ctwa, obok Prażaaa, jedyny z powoła
nych dnia 12 sierpnia 1879 r. do gabi
netu hr. Taaffego minister, który mógł 
obchodzić przed kilku miesiącami 10-tą 
rocznicę swego zawodu ministeryalnego, 
otrzymał wielką wstęgę orderu Leopolda.

Dwaj najmłodsi (co do nominacji) 
członkowie gabinetu: kawaler Zaleski 
(dla Galicyi), hr. Fryderyk Schoenbom 
(sprawiedliwości), otrzymali order korony 
żelaznój 1 klasy.

Minister skarbu dr. Dunajewski i mi
nister handlu margrabia Baąuehem po
siadają ten order od początku bieżącego 
roku. Co do hr. Taaffego, posiada on 
już wszystkie ordery, iakie prezes gabi
netu może otrzymać. Może tylko jeszcze 
zostać — księciem, co go pewnie nie 
minie. O baronie Prażaku widocznie za
pomniano.

Bądź jak bądź, ta ulewa odznaczeń, 
która spadła na głowy, przepraszam na 
piersi ministrów, świadczy, że gabinet 
Taaffego, pomimo wzmagających się tru
dności parlamentarnych, stoi silnie w łasce 
monarchy.

Nowy też rok rozpoczął się tryumfem 
dyplomaeyi hr. Taaffego, skoro mu się 
udało skłonić Niemców czeskich do obe
słania konferencyi ugodowój, która się 
tutaj zbierze pojutrze w południe w pa
łacu ministeryum spraw wewnętrznych. 
Ze strony niemieckiój uczestniczyć będą 
w konferencji pp. dr. Schmeykal, uznany 
przywódzca Niemców czeskich, dr. Plener, 
ich mówca najnamiętniejszy, znany autor 
wniosku o języku państwowym baron 
Scharschmid, Hallwich i Schlesinger, z 
kuryi wielkich właścicieli niemieckich 
hr. Oswald Thun i książę Aleksander 
Sclioenburg, który od kilku miesięcy po
średniczył pomiędzy hr. Taaffem a stron
nictwem niemieckiem.

Z konserwatywnój szlachty historycznój 
wezwani marszałek krajowy ks. Jerzy 
Lobkowice, hr. Ryszard Clam-Martinie, 
br. Kinsky; ze strony Ktaroczechów: Rit- 
ger, Mattusz, Zeithammer. Oczywiście 
nie wezwano żadnego Młodoczecha, boć 
jeżeli ugoda przyjdzie do skutku, to po
wstanie niemiecko-czcska większość ży
wiołów umiarkowanych i austryackich 
przeciwko radykalno-pauslawistyczno-hu- 
syckiój mniejszości młodoczeskiój.

Ale czy ugoda przyjdzie do skutku? 
Czy stronnictwo niemieckie stanowczo wy- 
rzekło się teoryi: wszystko albo nic ? Czy 
Staroczesi względy wyłącznie narodowoś
ciowe zdołają podporządkować wyższym 
względom politycznym ? Chi lo sa ?

W każdym razie już sam fakt zebra
nia się podobnój konferencyi jest bardzo 
poważnym sukcesem br. Taaffego.

P. Tisza w wczorajszój przemowie 
noworocznój tylko pobieżnie wspomniał o 
polityce zagranicznśj, podnosząc pewność 
sojuszu potrójnego i wyrażając nadzieję, 
że pokój i w tym razie będzie zachowa
ny — zgodny w tym względzie z królem 
włoskim i z prezydentem rzeczypospolitój 
francuzkiój.

Natomiast prezes gabinetu węgier
skiego bardzo obszernie mówił o sprawach 
wewnętrznych i z wielką energią wystą
pił przeciwko agitacyi skrajnych, która 
się odbywa pod firmą Kossutha. Agitacya 
tóm zdrożniejsza, ponieważ eksdyktator 
świeżo ogłosił list, w którym ponownie 
potępia ugodę z r. 1867, oświadcza się 
przeciwko wszelkiemu związkowi Węgier 
z Anstryą a nawet przeciwko dynasty i 
habsburskiej. Skrajna lewica sejmu wę
gierskiego dawniój dążyła nibyto tylko 
do unii personalnój, to znaczy do zerwa
nia związku z Anstryą, ale przy zacho
waniu dynastyi habsburskiój. Była więc 
stronnictwem stanowczo antiaustryackim, 
ale nie antidynastycznóm. List Kossutha 
stawia ją także na tóm stanowisku anti
dynastycznóm.

Bardzo słusznie więc p. Tisza, powo
łując się nie tylko na niewątpliwe prawa 
dynastyi, powołanój wskutek wolnego wy
boru na tron węgierski w roku 1625, lecz 
także na uchwały sejmu węgierskiego i 
koronacyą z roku 1867, zapowiedział 
stanowczą i energiczną walkę przeciwko 
wszelkim podobnym prądom separatysty
cznym i rewolucyjnym. De facto rady
kalna frakeya madziarska wprawdzie 
zdolną jest wywoływać w parlamencie i 
xa ulicy skandale, ale nie tylko w sej
mie posiada dość szczupłą liczbę głosów, 
lecz także w masach ludności nie znaj
duje poparcia. Posługuje się firmą Ko- 
szuta, jak fakeya mlodoczeska firmą 
Husa, o tyle niebezpieczniejsza, że jest 
równocześnie anti-austryacka i anti-kato- 
icka. Wpłynąć na wypadki nie zdoła 

ani jedna, ani druga, byle żywioły umiar- 
towane z należytą energią oparły się 
prądom radykalnym.

„Ani ze świadomością ani bezwiednie 
nie wolno wprowadzać narodu w błąd; 
trzeba wystawić narodowi sytuacyą tak, 
jak jest rzeczywiście, a potem niech roz
strzyga* — te słowa, wypowiedziane wczo
raj przez Tiszę stanowią najskuteczniejszą 
receptę na zwalczenie radykalizmu a, la 
Gregrowie, lub apostołowie Kvssutha. Nie
bezpiecznymi stawają się tylko wtedy, 
gdy im się pozwala bałamucić naród!

Influencya mści się srogo za lekcewa
żenie, jakie jój okazywano z początku. 
Cały szereg znanych osób zmarł tutaj 
ostatniemi dniami na zapalenie pluć, spro
wadzone przez influenzyą. W szerszych 
warstwach grasuje obu. jak epidemia. 
Szkoły, nawet uniwersytet, dopiero około 
15 stycznia zostaną znowu otwarte. Dziś 
po raz pierwszy od kilku tygodni uśmie
cha się do nas słońce z błękitu, dotąd 
ciągle zamglonego.

NIEMCY.
* B e r 1 i n, 3 stycznia. Opinie pra

wników, dotyczące projektu do „Niemie
ckiego Kodeksu cywilnego“ przesłał ce
sarski urząd sprawiedliwości poszczegól
nym państwom związkowym do infor- 
macyi.

— A’ie potwierdza się wiadomość, ja
koby sejmowi pruskiemu miał być przed
łożony projekt do prawa o kapitałach 
zabranych Kościołowi katolickiemu na 
mocy ustawy obrocznej.

— Na noworoczne życzenia przesłane 
przez księcia kanclerza prezesowi mini
sterstwa włoskiego, Crispiemu, odpowie
dział Crispí, że czuje się szczęśliwym, iż 
wraz z księciem Bismarckiem może pra
cować dla dobra obydwóch krajów i dla 
pokoju, którego wszys* y potrzebują.

— Kartel rozbija się także w okręgu 
8iegeu, który dotychczas pastor Stócker 
reprezentował. Konserwatyści tego okręgu 
poprosili narodowo-liberałów, aby przy 
przyszłych wyborach do parlamentu po 
pierali kandydaturę Stóckera. Na ti
pismo, wysłane przed kilku tygoduiami 
do stronnictwa narodowoliberalrego, nie 
nadeszła dotychczas żadna odpowiedź 
a z pism publicznych okazuje się, że na- 
rodowo-liberali zamierzają postawić swe
go kandydata, dr. Ernsta, spodziewa
jąc się, że wolnomyślui także tę kandy
daturę popierać będą.

— Z Monachium donoszą, że z po
wodu influenzyi dopiero 13 b. m. rozpo
cznie się tamże nauka w szkołach lu
dowych.

— Z Akuńsgramu donosi telegram, że 
wieża na kościele św. Michała ocalała, 
pouieważ udało się straży pożaruój ogra 
niczyć pożar na miejscu, z którego wy
buchł. Ogień powstał w składzie rekwi 
zytów, stojącym w blizkości kościoła. Cały 
ten Ludvnek miejski zgorzał do szczętu.

— Międzynarodowy kongres robotni
ków góruiczych ma się rzeczywiście w 
r. b. odbyć w Berlinie. Tak głoszą ga
zety angielskie, natomiast niemieckie pi
sma robotnicze dotychczas nic o tóm nie 
piszą.

Z dziejów cenzury rosyjskiej.
Skreślił

Paweł Styczyński.

(Ciąg dalszy.)
Puszkin przez całą wiosnę 1826 roku 

pozostał na wygnaniu. Dopióro we wrze
śniu tegoż roku zjawił się u niego fi ld 
jeger i objawił mu życzenie władzy, aby 
z nim natychmiast udał się do Moskwy. 
Puszkin zdążył zaledwie zabrać pieniądze 
i zarzucić burkę, i wyjechał natychmiast 
z feldjegrem. Po kilku dniach stanął już 
w Moskwie. Spotkanie swe z carem Mi
kołajem tak opisuje sam Puszkin :

„Feldjeger pocztowemi końmi zawiózł 
mnie do Moskwy prosto do Kremla. Ca
łego pokrytego błotem zaprowadzono mnie 
do gabinetu cesarza, który rzekł:

— Dzień dobry ci, Puszkin. Czyś 
kontent ze swój przejażdżki?

Odpowiedziałem grzecznie, a cesarz 
długo jeszcze ze mną rozmawiał, wreszcie 
spytał:

— Puszkin, czy byłbyś wziął udział 
w 14 grudnia, gdybyś był w Petersburgu?

— Z pewnością, Najjaśniejszy Panie, 
wszyscy moi przyjaciele należeli do spi
sku, więc i ja nie byłbym mógł nie wziąć 
w nim udziału. Tylko nieobecność moja 
w Petersburgu uratowała mnie od tego, 
a za to dziękuję Bogu !

— Dosyć już głupstw nabroiłeś; my
ślę, że teraz będziesz trochę rozumniej
szym, i że już w nieprzyjażni żyć z sobą 
nie będziemy. Będziesz rai przesyłał wszy
stko, co napiszesz, a teraz ja sam twoim 
będę cenzorem.

Puszkin zaskarbił sobie łaski cara, 
ale zarazem nieubłaganego zyskał wroga 
w osobie wszechmocuego hrabiego Ben- 
kendorfa. Oszołomiony łaską carską, 
poeta wyobrażał sobie, że teraz wszystko 
mu już wolno, że u dworu podobne bę 
dzie zajmował stanowisko, jak ongi Ka- 
ramzin.

Nie złożył nawet wizyty hrabiemu 
Benkendorfowi, który wskutek tego wy- 
stósował do niego list następuj ącój o- 
snowy:

„ Oczekiwałem Szanownego Pana do 
tego czasu, ale daremnie. Ponieważ od
jeżdżam do Petersburga i nie mam na
dziei zobaczenia się z Szan. Panem, 
przeto piśmiennie oświadczam Mu, że Je
go Cesarska Mość nie tylko nie sprzeci
wia się przyjazdowi Jego do stolicy, lecz 
owszem pod tym względem pozostawia 
Mu wszelką wolność działania, będąc 
przekonany, że Pan talentu swego 
nie nadużyjesz w sposób nieprzyjemny 
rządowi.

Przy tój sposobności zlecono mi obja
wić Panu życzenie rządu, abyś Pan na
pisał co o wychowaniu młodzieży, który 
to temat powinien Pana zając bardzo, 
gdyż sam na sobie odczuwasz Pan najle- 
pićj złe skutki kłamliwego wychowania. 
Utwory Jego Najjaśniejszy Pan sam prze
glądać będzie.“

Puszkin o ile się zdaje, nie zauważył 
wcale uszczupliwego, zjadliwego tonu tego 
listu, gdyż pokazywał go nawet znajomym 
jako dowód łaski cesarskiój. Niezadługo 
jednakże gorżko się rozczarował. WJiście 
Benkendorfa — dla każdego, kto się 
znał na dyplomaeyi, — wyrażone było, 
że Puszkinowi nie tylko nie wolno dru
kować niczego bez poprzedniój kontroli 
carskiój, — lecz że nawet nie wolno 
pokazywać mu rękopisów swych znajo
mym, jeśli przedtem sam cesarz ich nie 
czytał. Tymczasem Puszkin oczarowany 
blaskiem przyjęć dworskich, hołdami, jakie

mu składali ze wszech stron znakomici 
pisarze, nie mógł się powstrzymać, by w 
ściąłem kółku przyjacielskiem nie prze
czytać kilku nowych swych utworów, nie 
przedłożonych dotychczas cenzurze. Tak 
na obiedzie u Chomiakowa czytał kilka 
ustępów nowego swego dramatu „Boris 
Godunow“. Na obiedzie tym prócz zna
komitości rosyjskich: Czaadajewa, Ki- 
rejewskiego, Pogodina i innych był także 
Adam Mickiewicz, który, jak wiadomo, 
geniuszowi rosyjskiemu należny hołd od
dał. Przedstawić sobie łatwo, do jakie
go stopnia otrzeźwiające mu siał wywrzeć 
na niego wrażenie nowy łi«t hr. Benken
dorfa, który otrzymał w dzień po swym 
wielkim tryumfie.

Hr. Benkendorf robi poecie wymówki, 
że na list jego pierwszy nie raczył nawet 
odpowiedzieć, — i grozi mu utratą łaski 
cesarskiój, jeśliby raz jeszcze w równie 
nielojalny sposób, jak na obiedzie u Cho- 
miakowa, ośmielił się być nieposłusznym 
woli cesarskiój. Puszkin nie mało prze
raził się i natychmiast napisał list do 
hr. Benkendorfa. w którym uniewinnia 
się pokornie. W odpowiedzi na list ten 
zażądał hr. Benkendorf, aby mu Puszkin 
przysłał wszystkie znajdujące się u niego 
rękopisy. Z pomiędzy rękopisów tych 
dwa tylko uznane były za „niecenzuralne“; 
poemacik p. t. „Druziam“ („Do przyja
ciół“) i „Pieśni o Steńku Razinie“. Dwa 
te rękopisy zaginęły i do dziś dnia ni
gdzie ich odszukać nie można.

Co do dramatu „Boris Godunow“, to 
tylko niektóre miejsca uznał cesarz za 
niestósowue i wyraził życzenie, aby autor 
dramat przerobił lepiój na powieść histo
ryczną a la Walter Skott. Puszkin od
powiedział, że żałuje bardzo, iż nie ma 
talentu przerabiania utworów raz już 
napisanych ; „Boiisa Godunowa“ nie ka
zał jednakże drukować w obawie, aby 
car tego kroku nie uważał za obrazę 
osobistą.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Proces wadowicki.
Wadowice, 81 grudnia. 

Po rozpoczęciu dzisiejszej rozprawy ogła
sza przewodniczący uchwałę trybunału, odma
wiającą wnioskowi dr. Łazarskiego o wezwa
nie na świadka sędziego Krzepeli na udo
wodnienie okoliczności, iż świadkowie Scha- 
benbek, Dutkiewicz i Giżycki niezgodnie z 
prawdą przedstawili fakt co do rzekomych 
skaig Słowaka w sądzie oświęcimskim. Po- 
czóm wezwano świadków. Świadek Gedela 
Fuchs, niegdyś krawiec pułkowy, wybrał się 
w r. 1887 do Berlina. W Oświęcimiu, sko
ro go tylko zoczyła zgraja zbrojnych w pałki 
naganiaczy, otoczyła go kołem, broniącemu 
się zabierano rzeczy i kufer i mimo energi
cznego protestu zaprowadzono do kancelaryi 
Herza. Tu oznajmiono mu, że do Berlina 
nie dostanie się przez granicę, jeśli nie knpi 
karty okrętowćj, gdyż zostanie zwrócony 
przez żandarmeryą praską w Mysłowicach. 
Fnchsa uderzyło i to, że nad kancelaryą był 
orzeł a w samój kancelaryi portret cesarza. 
Te oznaki utwierdziły go w przekonaniu, że 
to jest urzędowa cesarska przez samego ce
sarza potwierdzona kancelarya i kupił kartę. 
W ten sposób wbrew swej woli i zamiarom 
zamiast do Berlina dojechał do Hamburga a 
ztamtąd do Ameryki. W Ameryce zachoro
wał; wyzdrowiawszy, gdy zarobił tyle, że 
mógł opłacić podróż, powrócił do kraju. 
Świadek poznaje w oskarżonym Landererze 
tego, który go namówi, do kupienia karty 
okrętowej. Opisuje tóż Fucbs, że go w 
Hambnrgu w domu kwaterunkowym Friessa 
kilka dni w zamknięciu trzymano, za *co na 
odjezdnem 8 złr. zapłacić jeszcze musiał. 
Szczegóły, odnoszące się do wyzyskiwania 
wychodźców w Hamburga n Friessa, potwier
dzają swemi zeznaniami wszyscy niemal świad
kowie amerykańscy. Wszyscy też zgodnie 
ntrzymnją, że ich w kancelaryi Herza 
zapewniano — że do chwili wsiadania 
na okręt nic na siebie wydać nie będą potrze
bowali; w rzeczywistości zaś kilkodniowy po
byt swój w Hamburgu bardzo drogo opłacać 
mnsieli. Z szeregu jednobrzmiących zeznań 
świadków, ważnych dla rozprawy szczegółów 
dostarczyło przesłuchanie c. k. porucznika żan- 
darmeryi, stacyonowanego w Wadowicach, Jó
zefa Krynickiego. W odpowiedziach na kilka 
przez obrońców postawionych pytań, wyjaśnia 
p. Krynicki, że żandarmerya miała polecenie 
nie aresztować wychodźców, ale tylko zatrzy
mywać tych, którzy nie mieli pieniędzy i le- 
gitymacyi. — Nader obciążające dla Spółki 
szcz-góły zawierały tóż zeznania włościanina, 
Józefa Filipa z Odrzykonia. Filip 7 lat temn 
wybrał się do Ameryki; przebywał tam prze
szło rok. Zeznaje on, że w tej kancelaryi 
w którćj kupował kartę w Oświęcimiu, ci, któ
rzy mu ją sprzedawali, mieli na sobie mundury 
srebrem wyszywane z „szifami“ na szlifach i 
gwiazdami. Było ich ze 3 lub 4, ale ich po
znać nie może. Lowenberg i Herz konfron
towani z Filipem twierdzą, iż go nigdy w ży
cia na oczy nie widzieli. — Profesor Rosen
blatt stawia wniosek, aby ze względu, iż świa
dek nie umie dokładnie oznaczyć miejsca, gdzie 
kartę kupił, wysłać ze świadkiem delegata są
dowego do Oświęcimia celem sprawdzenia tój 
kwestyi. Trybuna, po naradzie odrzuca wnio
sek, motywując uchwałę swą tóm, że świadek 
dokładnie wskazał miejsce. Profesor Rosen
blatt zgłasza z tego powodu zażalenie niewa
żności. — Przewodniczący odracza rozprawę 
na czwartek o godzinie 10 rano.

niejscewa, prowincjonalna i zatraicm.
Poznań, sobota 4 stycznia.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował 
asesora sądowego Ernesta Schulza w Śremie 
sędzią w Pleszewie.

* Na budowę kościoła pod wezwaniem
Najsłodszego Serca Jezusowego w Jerzycacb pod 
Poznaniem: L. Czarliński z Zakrzewka 5 
marek.

Wszelkie, choćby najmniejsze datki, zostaną 
przyjęte z wdzięcznością.

* Z powodu influency rozpoczną się na- 
uki w tutejszóm gimuazyum św. Maryi Ma
gdaleny, gimnazynm realoóm, jako też we 
wszystkich zakładach nięzkich i żeńskich, sto
jących pod nadzorem rady szkólnój (rejencyj- 
uój) dopiero w poniedziałek, dnia 13 b. m. 
— Dowiadnh my się, że tutejsze szkoły miej
skie także dopiero duia 13 b. m. rozpoczną 
naukę.

* Gwiazdka dla biednych tutejszych dzieci 
-zkóltiych, urządzana corocznie staraniem re- 
dakryi „Dziennika Poznańskiego,“ a zapo
wiedziana tą rażą na dzień św. Trzech 
Króli, musiała dla choroby kilka członków 
komitetu zostać odłożoną do niedzieli, dnia 
12 b. m.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w sobotę 
komedya z francuzkiego „Szpieg Bonapartego“ 
i komedya Popławskiego i Golańskiego „Adres 
mojój żony“.

Jutro w niedzielę komedya Abrahamowi- 
cza i Ruszkowskiego „Książę pan“.

W poniedziałek komedya zlokalizowana z 
niemieckiego przez T. „Dom przy ulicy Zar- 
wańskiój“.

We wtorek komedya wedle powieści H. 
Sienkiewicza „Pan Wołodyjowski“.

Ceny zniżone.
W czwartek, dnia 9 b. m. odegranym bę

dzie na benefls p. Mieczysława Skirmunfa 
znamienity dramat franenzkiego dramaturga 
p. Catulle Mendós — przetłómaczony na poi- 
-kie przez G. Zielińskiego — p. t. „Dwie 
Matki, Polka i Rosyanka“. Rzecz osnuta na 
tle wypadków z rokn 1831, a grana dwieście 
razy w paryzkim „Ambigu“ poczóm z naj- 
większórn powodzeniem przedstawiana na scenie 
krakowskiój i lwowskiój.

Zbytecznóm byłoby rozpisywać się tn długo, 
aby zachęcić pnbliczność do licznego Btawienia 
się na ten benefis. Publiczność zachęty tój 
nie potrzebuje. Benefis p. Skirmnnta nie może 
uie udać się — dotąd odbywał się zawsze z 
wyprzątnięciem orkiestry teatralnej i szczel- 
nem napełnieniem wszystkich kondygnacyi tea- 
tralnój sali. Tak tóż będzie i tym razem. 
Publiczność poznańska uważa p. Skirmnnta za 
dziecko naszego grodu — a umie należycie 
ocenić talent jego i znakomite postępy na polu 
pracy scenicznej. To też dziś jnż słyszymy 
wszędzie — w salonach, restanracyach, na 
ulicy itd. głosy: „Do widzenia — na benefisie 
8kirmnnta!“

* Nieustająca wystawa sztuk pięknych 
w teatrze polskim otwartą jest co wtorek, 
czwartek i sobotę od godziny 11 zrana do 2 
po połndnin, a w niedziele i święta od godziny 
12 do 2 po południa, oraz wieczorem podczas 
przedstawień teatralnych.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

Dyrekcya Towarzystwa Sztuk Pięknych.
* Roczne walne zebranie Towarzystwa

Młodych Przemysłowców odbędzie się w przy
szły poniedziałek (Trzech Króli) dnia 6 b. m. 
na sali p. B. Knolla. Początek zebrania o 
godzinie 7raój. Na porządku obrad sprawo
zdanie zarządu z ćwierćrocznych i całorocznych 
czynności Towarzystwa, oraz wybór nowego 
zarządu. Z powodu ważności walnego zebra
nia uprasza się członków o jak najliczniejszy 
udział. Zarząd.

* Pierwsze posiedzenie rady miejskiój 
w nowym rokn odbędzie się we wtorek dnia 
7 b. m; na porządku obrad stoi najprzód 
wybór przewodniczącego rady, oprócz tego 
51 punktów.

* Pogrzeb ś. p. M. Studniarskiego odbył 
się wczoraj po południu z zakładu Sióstr Mi
łosierdzia na stary cmentarz farny. Kondukt 
prowadził ksiądz Bisknp Likowski w asysten- 
cyi 26 duchownych. Za trumną postępowała 
rodzina, krewni i liczni znajomi, oraz część pro
fesorów gimnazynm realnego. Drnga część była 
na pogrzebie równocześnie chowanego profesora 
Magenera. Tak samo rozdzielili się bawiący 
w Poznaniu uczniowie, którzy przed trnmną 
postępowali.

* Ostrzeżenie. Władze administracyjne 
przesyłają zarządom kas oszczędności, stojącym 
pod ich nadzorem, wyrok sądu z ostatniój instan- 
cyi, stanowiący, że wobec książeczki oszczę
dności, którą jedno z małżonków drugiemu 
wzięło na swoje własność, winien zarząd, sko
ro mu o tem zabraniu książeczki doniesiono, 
tak postąpić, jak wobec książeczki zagnbionój. 
Chodziło tn o to, że żona, która męża opuści
ła, zabrała książeczkę oszczędności. Skoro to 
mąż spostrzegł, udał się do kasy oszczędności, 
ostrzegając, aby na tę książeczkę pieniędzy 
nie wypłacono. Zarząd kasy wypłacił te pie
niądze, za co pozwany sądownie, musiał drugi 
raz je wypłacić mężowi.

* W miesiącu grudniu przyaresztowano 
w Poznaniu 76 żebraków i 3 włóczęgów.

* Dwa zaćmienia słońca i jedno księżyca 
zajdą w r. 1890. U nas będzie widzialnóm 
tylko pierwsze zaćmienie słońca. Będzie ono 
pierścieniowe i nastąpi w dniu 17 czerwca 
przed południem. Rozpocznie się około go
dziny 8 na Oceanie Atlantyckim w pobliżu 
równika, na polndniowo-zachodniój stronie od 
Przylądku Palmas, i kroczyć będzie przez 
północną połowę Afryki, Europę i Azyą z



wyjątkiem północno-wschodniej kończyny téj 
części świata i skończy się o godzinie 1 m. 
49 pod Madras. U nas będzie ono tylko 
częściowśm. Drugie zaćmienie słońca nastąpi 
dnia 12 grudnia rano; jest ono pierścieniowe 
wzgl. całk”»'ite, a przebieg jego jest mniêj 
więcej podubuy do poprzedniego. 2>ćmien<e 
księżyca będzie częściowe i trwać będzie 18 
minut ; nastąpi zaś dnia 21 listopada.

Zwracamy uwagę na dzisiejszy anons 
Spółki spożywczej lólniczćj.

* Buk. Do 100 osób choruje tu na in
fluenzę.

* Pniewy. W święto Trzech Króli odbę
dzie się na sali p. Kullacka w Pniewach przed
stawienie amatorskie Towarzystwa Przemysło
wego. Odegraaem będzie „Grochowy wieniec“ 
czyli „Mazury w Krakowskiśui“. Dochód czy
sty na ceł dobroczyuny. Po przedstawieniu 
zabawa z tańcami z opłatą dla nieezłonków, 
na który to wieczór zaprasza się wszystkich 
życzliwych Towarzystwu Zarząd.

’ Osieczna. Odebraliśmy z Pozuaoia te
legraficzną wiadomość, te w mieście uaszem bę
dzie założoną apteka, pozwolenia rządowe już 
nastąpiło.

Środa. W Oultawach otworzono ajen- 
turę pocztową, do ktôréj należą wsie Guł- 
tawy, Siedlec, Brzeżno, Sokolniki i folwark 
Antonin.

Zaniemyśl. W tutejszym urzędzie stanu 
cywilnego zarejestrowano w roku ubiegłym 
245 urodziu, 154 wypadków śmierci i 39 
kontraktów małżeńskich.

Kłecko. Powiesił się tu żyd Michał 
Lichtenstein, którego jako posądzonego o na
mowę syna swego do krżywoprzysięztwa, dzień 
poprzednio przęsłach.wal sędzia śledczy

Września. W nocy z wtorku ua środę 
znaleziono na torze kolejowym pomiędzy 
Wrześnią a Czerniejewem zwłoki strażnika 
kolejowego Szambelaua, z rozbitą czaszką. 
Zaszło tu widoczne morderstwo, mianowicie 
wskazuje na to ta okoliczność, że morderca 
spodziewał się znabść u Szanibelana stumsr- 
kówkę, o której tenże poprzednio rozpowiadał. 
Podejrzane indywiduum aresztowano.

Rogoźno. Tutejszy hotel Gośliński na
był na własność p. Cichowski z Siernik.

* Margonin Młyn na Melmnchn sprzedał 
p. O. Drews za cenę 40,000 marek p. M il 
kemu z Piły.

* Z parafii grabowskiéj, w Piusach Wscho
dnich, piszą do „Pielgrzyma“ :

„W naszej parafii, ale w części uależącćj 
do powiatu ostrodzkiego, a więc do Wscho
dnich Prus, wydarzył się następujący wypa
dek. Robotnik jeden, protestant, dotrzymując 
słowa swej zmarłej małżonce, katoliczce, przy
słał swą córkę do Grabowa na naukę katoli
cką, przygotowują; ą do przyjęcia Sakramentów 
Poku'y i Ołtarza. Przez te dziewczę to zmu- 
dziło kilkanaście godzin nauki szkolnej i ojciec 
został skazany na karę. Gdy przeciwko temu 
n landrata zaprotestował, otrzymał pod dniem 
16 października 1889 roku odpowiedź téj 
treści : „„Wedle najwyższej deklaracyi z 21 
listopada 1803 roku, należy zważać na to, 
aby dzieci z mieszanych małżeństw zawsze 
w religii ojca były wychowywane. Od téj re
guły tylko ten wyjątek jest dozwolony, jeżeli 
oboje rodzice względem nauki religii ma
jącej być udzielanéj ich dzieciom, zgodni są 
i się o tém przed landratem swojego powiatu 
protokularnie oświadczą, albo to oświadczenie 
przed sądem, lub notaryuszem wypowiedzą. 
Ponieważ takiego oświadczenia nie daliście, 
przeto uważa się córka wasza aż do skończo
nego 14 rokn życia, jako wychowana w re
ligii ojca. Wyznaczone kary za zmndzenie 
nauki szkôlnéj, celem brania udziału w kato
lickiej nauce przygotownjącój do Sakramentów 
Świętych, są zatem usprawiedliwione.““

* Kępno. Towarzystwo Przemysłowców 
Polskich miasta Kępna i okolicy urządza dnia 
5 stycznia 1890 r. przedstawienie amatorskie 
na sali p. Hillera. Odegrane będzie: 1) „Je- 
denkroć“, 2) „Tatuś pozwolił“, 3) „Okrężne“. 
Początek o godzinie 7méj. Po przedstawieniu 
zabawa z tańcami. Dochód przeznaczony jest 
na dobroczynne cele, na co się o najliczniejszy 
udział życzliwych Towarzystwu naszemu prosi.

Zarząd.
* Translokacya wojsk. Rozkazem gabi

netowym przeniesiony z -stał sztab 1-go i 3-go 
batalionu pułku piechoty imienia barona Gär
tringen (4 poznańskiego) nr. 59 z Głogowy, 
resp, z Wołowa do Goldapia, 1 go batalionu 
z Kożuchowa do Darkiejm, a l-szy oddział 
pułku artyleryi polowéj imienia Podbielskiego 
(poznański) numer 5, ze 8protawy do Gru
dziądza.
/ Strzelno. W Trzech Króli, dnia 6 sty

cznia urządza tutejsze Towarzystwo Przemy
słowców teatr amatorski. Grane będą: „Po
koik Zuzi1' i „Wiesław1* czyli „Wesele kra
kowskie“, na zakończenie „żywy obraz“. Bi 
letów nabyć można u pp. Fr. Wegnera, B. 
Pińkow>kiego i Skowrońskiego.

* Chełmińska dyecezya. W bieżącym rokn 
dwaj księża dyecezyi chełmińskiej obchodzić będą 
50-letni jubileusz kapłaństwa i to 18 lutego. 
Są to: ks. Prałat Antoni Klingenberg, kano
nik i protonotaryusz apostolski i ks. Ignacy 
Lnczny, emerytowany, mieszkający obecnie we
Wschowie, w archidyecezyi poznańskiej. _
Lokalny wikarynsz w Christfeklzie, ks. Walenty 
Pełka, został przez naczelnego prezesa Prus 
Zachodnich prezentowanym na probostwo w Ja
starni.

* Toruń. (Pogrzeb ś. p. Jana Priebego). 
W czwartek odbyła się eksporta zwłok do ko
ścioła św. Jana, dzisiaj po nabożeństwie i mo
wie pogrzebowéj, wypowiedzianéj przez księdza 
Gryglewieza proboszcza z Grabi, odpro
wadziliśmy przy licznem zebraniu, w ktôrém 
widzieliśmy obywateli ziemskich z bliska i z dal
szych stron, i przy ndziale kilku duchownych, 
przedwcześnie zgasłego na miejsce wiecznego 
spoczynku.

* Strajk górników wybuchł w kopalniach

hr. Ballestrem na Górnym Slązku, w kopalni 
„Ruda.“ — W Dortmundzie zachorowała 
znaczna część górników na influenzę, dla tego 
tćż il.-ść wydobywanych węgli znacznie się 
zmniejszyła.

Kraków, 4 stycznia. Ks. Jan Karol 
d»l Campo Sćipio, senator Rzeczypospolitej 
Krakowskiej, protonotarynsz Apostol-ki i Pra
łat domowy Jego Świątobliwości, dziekan ka
pituły katedraluéj krakowskiej, radca Konsy- 
storza biskupiego, członek Akademii Umieję
tności, urodzony 28 lutego 1801 r., w 63 
roku kapłaństwa, zmarł tu dziś dnia 3 bm 
nad ranem. Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 
dnia 5 bm. o godzinie 3 po południu. Nabo- 
żeństwo żałobne odbędzie się we wtorek, dnia 
i bm. o godzinie 9 rano w kościele katedral
nym na Wawelu Na obrzęd pogrzebowy za
prasza kapituła katedralna Krewnych, Wiele
bne Duchowieństwo i Wiernych. Obszerniej- 
wspomnienie podamy późnić).

* Prezydent Akedemii Umiejętności w Bu- 
di-Peszci-, kanonik i opat Wilhelm Fcaknoi, 
mianowany niedawno «słonkiem honorowym 
naszego T»w. Przyj Nauk, zamianowany zo
stał biskupem in partibus.

* Monachium. Alfred Wierusz Kowalski 
został zamianowany profesorem Akademii kró- 
lewskiój w Monachium, wskutek zasług, jakie 
artysta nasz położył w zeszłorocznym, pier
wszy raz otwartym salonie monachijskim w 
charakterze członka jury.

* Wielki pożar zniszczył część handlową 
miasta Petrolia w Pensylwanii. Szkody obli
czone są na 100 000 dolarów.

Lalka fonograficzna dla arcyksiężniczki 
Elżbiety, córeczki niebożczyka arcyksięcia Ru
dolfa, już jest w drodze do Europy; miała 
przybyć na gwiazdkę, ale się z narodzinami 
opóźniła. Jak wspominaliśmy, jest to poda
runek od Edisona. Przedstawiciel znakomi
tego wynalazcy, p, Wangemann, za pośredni
ctwem księcia Hobenlohe zapytał się cesarza 
Franciszka Józefa, co lalka ma mówić i otrzy
ma! w odpowiedzi wierszyk wigilijny, napisany 
przez arcyksiężniczkę Maryą Waleryą. P. Wan- 
g<-mann wy,lal wierszyki owe do Orange, do 
fabryki fonografów Edisona, gdzie zostały po
wiedziane przez małą dziewczynkę w jeden 
z owych kręgów woskowych, które wsadzone 
do lalki i wprawione za pomocą sprężyny 
w ruch rotacyjny, nadają Idee mowę. Za 
każdćm nakręceniem sprężyny lalka powta
rza wiersze. Wkrótce wyekspedyowany zo
stanie do Europy większy transport tych edi- 
sonowskich lalek.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 5go 
stycznia św. Telesfora.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 12. 
Zachód o godzinie 4 minut 0.

Pojutrze dnia 6go stycznia śś. Trzech 
Króli.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 11, 
Zaehód o godzinie 4 minut 1.

We wtorek dnia 7go stycznia śś. Lu- 
cyana m. i Teodora w.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 11. 
Zachód o godzinie 4 minut 3.

Ostatnie telegramy.
Praga, 4 stycznia. Książę Karol 

Auersperg umarł.
Getynga, 4 styczuia. Profesor ję

zyków germańskich, Wilhelm Mueller, 
zmarł dzisiejszej nocy.

Wiadomości literackie i artystyczne.

(M.) „Pierer, Konversatians-Lexicon in 12 
Baenden mit zwölfTachem UniversalsprAciien 
Lexicoa, nach Joseph Kürschners System.“ 
Pod tym tytułem wychodzi u W. Spemanna 
w Stutgarcie nowa encyklopedya, na którą 
prospekty rozrzucają obecnie po całym świę
cie. Między innemi dołączono je także do 
znanego duchowieństwu naszemu „Anzeiger 
für die kathol. Geistlichkeit“ i do niektórych 
pism polskich. Wydawcy spekulują więc wi
docznie i na polskich odbiorców, których rze
czywiście znsleśćby mogli nie mało, gdyby 
słownik rzeczony nie był dla nas Polaków po 
prostu bezużytecznym. Pomiędzy owemi 12 
językami słownika nie ma bowiem wcale ję
zyka polskiego, chociaż są cteski, dnński, wę
gierski, i prawie wszystkie inne języki euro
pejskie. Jeżeli wydawca słownika nie uważał za 
sti'sown« uwzględnić języka tak wykształconego i 
bogatego, jak nasz polski, którym mówi więcój 
niż piętnaście milionów ludzi, chociaż nwzglę. 
dnił języki mniejszych co do liczby i zna
czenia narodów, to nie powinien tóż spekulo
wać na polską publiczność. Polska publi
czność zaś nie powinna nabywać dzieła, które 
ignoruje jój język. Czy p. Spemann nważa 
jnż może język polski za zupełnie umarły ?

Tyle na ostrzeżenie polskiój publiczności. 
Jeżeli kto, to właśnie my Polacy powinniśmy 
się trzymać ściśle zasady, aby ignorujących 
polskie rzeczy wzajemni« ignorować. Jest to 
pierwszym warunkiem zachowania godności 
narodowćj, przeciwko którćj tyle grzeszymy. 
Sądzimy tóż, że p. Spemann wśród Polaków 
odbiorców na swój słownik nie znajdzie !

* Wieczorów Rodzinnych, tygodnika ilu
strowanego dla dzieci nr. 52 wyszedł z druku 
i zawiera: Paka brunatna (z drzew.). — Na
pomnienie, wiersz przez Wincentego Korotyń- 
skiego. — Podziemia barwałdzkiego zamkn, 
powieść z dawnych czasów przez Boguchwała 
(dokończenie). — Powrót Stanleya (z drzew.).
— Świątynia nauki (z drzew.). — List z War
szawy. — Rozwiązania. — Skrzynka do 
listów.

Dodatek: Krnąbrna córka, wiersz (z drzew.).
— Okręcik przez Helenę Bojarską. — Mała 
Basia. — Odpowiedź na pytanie w numerze

47 „Wieczorów Rodzinnych*. — Rozwiąza
nie szarady. — Skrzynka do listów.

Dodatek książkowy: Szesnastoletni woje
woda, powieść przez Michalinę Zielińską.

* Tygodnika Ilustrowanego wyszedł nr. 
365 i zawiera: J. I. Kraszewski, Wspo
mnienia i f-ntazye ((okoń z>nie). _ Pa-ki
wiersz przez Maryą Brożyne. — Wysuwa 
starożytności- V przez Józefa Keniga. — Prze
gląd teatralny przez Edwarda Łabowskiego. — 
Rymy autora „Strof“. — Z Petersburga przez 
P- C. — Pod strzechą, szkice Mieczysława 
Czern/dy, IV Za sprawą. — Nasze ryciny. 
— Przegląd polityki zagranieznéj przez Bo
czy woja. — Kronika tygodniowa przez M. Ga- 
walewicza. — Tomasz hr. Zamoyski. — Silva 
rerum. — Od redakcyi.— Układ o służebno
ści, obrazek wiejski przez Jordana (dokończe
nie) — Nowe książki. — Odezwa.

Dodatek: Tajemnica grobu, powieść M. E. 
Braddun, przełożona przez Maryą Faleńską 
(arkusz 2 l-szy).

Ryciny : Na ponowę, rysunek z obrazn Jó
zefa Rrandta, — Pracownie malarskie, rysu
nek W. Zaniarsjewa. — Święto Wenery, ry
sunek z obrazu Alma-Tademy, — Pod krzy
żem, rysunek oryginalny W. Podknwińskiego. 
- Szkic humorystyczny Fr. Kostrzewskiego.

Przedpłatę na Straż św. Wojciecha
złożyli w dalszym ciąga:

140) Ks. proboszcz Terczewskl z Komornik.
141) w n Jagodziński z Krzywinia.
142) „ „ Grześkiewicz z Gościeszyna
143) L. Czarliński z Zakrzówka.
144) Tyczka z Radzionkowa.
145) J. Chruściński z Gniezna.
146) Przełożona Ochronki z Gniezna.
147) Józefa Zarembska z Gniezna.
148) Helena Łukowska z Gniezna.
149) Romanowa Karśnicka z Czachór.
150) Profesorowa Karwowska z Głubczyc. 

Dawniejszych roczników Straży św. Woj
ciecha nabywać można w Drukarni Knryera 
Poznańskiego.

Przedpłatę w ilości 1,50 m., z przesyłką 
książek 1,70 m. przyjmuje

Drukarnia Kuryera Poznańskiego. 
Poznań, 8w. Marcin 16/17.

„Złota Księga Słlatllj Polstiij.“
Na Rocznik XIII

złożyli dalej przedpłatę a. 10 marek za 
egzemplarz.

Helena z Kościelskich Potworowska
z Kossowa 2 egz.

Aniela z hrabiów Brzostowskich hr.
Krasicka z Galicyi 4 „

Bogumiła z Tomickich Skoroszewska
z Turska l „

Józefa z hrabiów Łubieńskich Stan
z Poznania i B

Ekscellencya Ludwik hr. Wodzicki
z Wiednia i „

Stefan Gajewski z Wolsztyna 3 „
Karol Nieżychowski z Żelic 1 „
Józef Mycielski z Kobyiopola 3 „
Bolesław Bronikowski z Poznania 1 „
Stefan hr. Dąmcski z Żakowa 1 „
Eustachy Rogaliński, b. poseł z Ret-

kowa i „
Dr. Roman Komierowski, poseł z Nie-

żychowa I „
Józef hr. Miączyński z Galicyi 2 „
Władysław Łącki z Posadowa 1 „
Karol hr. Bniń.-ki z Czcszewa 1 „
Edmund Żółtowski z Myszkowa 1 „
Seweryn Żółtowski z Popówka 1 „
Ignacy Niemojowski z Dzierzchnicy 1 „
Wincenty Niemojowski z Jedlca 1 „
Nepomucen Niemojowski z Pogrzybowa 1 „
Adam Ostaszewski z Galicyi 1 „
Józef Madaliński z Dębicza 1 „
Wincenty Biegański z Cykowa 1 „
Hr. Adam Lew Sołtan z Waplewa 2 „
Edward hr. Stadnicki, członek Izby

Panów, z zamku Frain Vranow 
w Morawii 2 „

Władysław Fedorowicz, poseł, z Ga-
lieyi 1 „

Poznań, 8w. Marcin 43.
Dnia 4 stycznia 1890.

Teodor Żychliński.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 3 stjcznia.

BAZAR. Hr. Potworowski z Parzęczewa, 
książę Czartoryski z Sielca, Biegański z 
Potnlic, Mieczkowski ze Słupcy, Chłapowski 
z Goniczek, Zakrzewski z Puszczykowa, 
Zakrzewski z Baranowa, Morawski z Jur
kowa, dr. Szuldrzyński z Siernik, hr. Mi
chałowski z Galicyi, pani Żychlióska z Go- 
razdowa, pani Potworowska z Goli, pani 
Moszczeńska z Przysieki, książę Lnbecki 
z Litwy, pani Niemojowska ze Sliwnik, 
hr. Poniński z Dominowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Moszczeński ze Slembowa, Matczyński z 
Ostrowa, Parczewski z Grabianowa, pani 
Chodkiewicz z familią z Wolsztyna, pani 
Nowak z Bydgoszczy, Bork z Trzemeszna, 
Schoenberg z Pity, Drojecki z Siedlisk.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Norwegska 4-procentowa pożyczka pań
stwowa z r. 1880. Najbliższe ciągnienie od
będzie się w początku stycznia. Przeciwko stra
tom knrsu, wynoszącym przy losowania około 
P/s procent, zabezpiecza bank pod firmą Carl

Neuburger. Berlin, Französische 8tr. Nr. 13, 
ra premią 4 fen. za 100 marek.

(K) Pozaań, 4 stycznia. (Sprawozdanie 
tygodniowe x obrotu ziemiopłodów). 
ITzeineg interesu zbożowego w nbiegłr.n tygodniu 
!’>< w ogóle bardzo spokojny, gdyż dli świąt jako 
i dla zmiany roku tak producenci jako i konsumenci 
wstrzymywali się zupełnie od handlu. Lecz spo- 
dzewać się można, że usposobienie ożywi się co
kolwiek a mianowicie, że w Stanach Zjednoczonych 
odstawy rolników bardzo się zmniejszyły; dla tego 
też ceny nowojorskie przy końcu tygodnia dosyć 
się ustaliły. W Anglii było wbrew oczekiwaniu 
właśnie w tym tygodniu usposobienie bardzo stałe. 
We Francyi zmniejszyły się dowozy aż do mini
mum, wskutek czego naturalnie ceny za towar kra
jowy znacznie się podniosły a i towar zagraniczny 
a mianowicie pszenica, miał zbyt gładki przy sta
łych i dobrych cenach. Tak samo i na targach 
niemieckich ceny zdołały się dosyć utrzymać jak
kolwiek konsumenci wstrzymują się jesacze bardzo 
od zakupna znaczniejszych partyi spodziewając się 
ciągle jeszcze wielkiego napływu zboża rosyjskiego. 
Na targu tutajszym było usposobienie bardzo spo
kojne w ubiegłym tygodniu, gdyż tak konsumenci 
jako i handlar :e są jeszcze znacznie zaopatrzeui 
w towar i chociaż ceny cokolwiek się podniosły to 
jednakowoż transakeye tutaj były bardzo małe. I tak 
płacono tutaj za pszenicę 170-194, żyto 105-173. 
jęczmień 180- 178, owies piękny bardzo poszuki
wany 150 - 104. Artykuły pastewne miały popyt 
znaczny i ceny za takowe podniosły się o 15—20 f. 
na centnarze.

(K) Poznań, 4 stycznia. — Sprawozda 
ulogiełdow e.—)

Stan powietrza pogoda.
Zyto bez handln.
Okowita: stale.

Oena wypowiedz. - —. Wypowiedziano 
w miejscu itiez beczki) tow opodal. 60-ta 49,40 pł., 
7<t-ta 29 90, styczeń 60-ta 49,40 mrk, 70-ta 29,90 
irrk., luty 60-ta 40,40 tn., 70-ta 29,90 m.. marzec 
60-ta 49,EO 70-ta 30,10 m.

«oprowusuauic urzędowe).
Okowita (z beczką) ca lOu litr. iO,OG070 

Trallos. Wypowiedziani litrów. Oena wy 
powiedziaua —mrk w miejscu bez beciki 60-ta 
49,80 mrk., 70-ta 29,80 mrk.. styczeń —,— mrk., 
luty 70 ta —m.

Pezaań, 4 styczniu. Ceny mąki. Pszenna 
49,60, rżana 8'i,00 za ICO kilogr.

■ydgezsea, 3 stycznia.
Pszenica: piękna 182—18« mrk., średni 

towar —m., poślednia według jakości 176 do 
do 181 mik.

Zyt o nowe wedłng jakości 171-174 mrk.. 
stare —, - mrk.

Groeu wrząc» 130—170 marek oa pa »<• 
145—150 marek.

■1« ioatea do browarów 160 160, na pasze 
130 -140 mrk

Owies nona., w miejsco wedltij jakości 150 
do l«0 mar k. pośledir —.

Okowita 60-ta 48,50 m., 70-ta 29,50 m,

Wrocław, 4 stycznia 1890.
Zyto (za 1000 funt.) stale wypowiedziano

----- centa. Cena wypowiedziani-------n.rk., na
styczeń 180,— żąd., kwiecień-maj 18200 żąd., maj- 
czerwiec 184,00 żąd., czerwiec-lipiec —,— żąd.

Owies. Wypowiedziano----- cent na mie
siąc bieżący 168 00 żądano, na kwiecień-maj 166 
żąd., na czerwiec lipiec —żąd.

Olój rzepiowy cicho wypowiada----- cni
w su )sc>- na styczeń 69,— żąd., styczeń-lnty 69.0 
żądano, luty-marzec 69 żąd., marzec-kwiecień — 
żąd., kwiecień-maj —,— żądano.

O k o w i t a za (100 litr, a ltlR/o) excl. 50 i 70 m. 
podatku kom urn , bez in.. wypowiedziano —,— litr., 
npłyn. wypowiedz. , —, na styczeń (60-ta) 49.20 
żąd., (70-ta) 29,70 żąd., na styczeń-luty (70-ta) 
—żąd., kwiecień-maj (70-ta) 31,50 żąd.

Cena wypowiedziana na dzień 5 stycznia:
żyto 80,00 mrk.. pszenica mrk., owies »66 00 
mrk.. rzep------ m., olój rzepiowy 69.—.

Cena wypowreds. okowity (excl. 6o mk. podai 
kouKUmc.) dnia 4 stycznia (60-ta) 49 2) mrk , 
(70-ta) 29 70 mrk.

Ceny targowe z dnia 4 stycznia 18t0

Postanowienia

miejskiój 

deputacyi targów.

Za 10
ciężki 

naj- ! naj 
wvż.1 niż. 
M F. M|F.

0 kilogr 
średni

naj-' liaj- 
wyż. 1 niż. 
MF- M F.

amó w 
lekki towar 
naj - Inaj- 
wyż. ! niż. 
MF Mi F.

Pszenica biała
żółta

Żyto
Jęczmień
Owiee
Groch

19130
1920
17 80
18 60
16 70
17 60

Î9 U) 
18 90 
17,60 
17 89 
16|00 
57 ¡00

18
18
17
16
10
16

70
60
40
60
30
60

¿8
18
n
10
16
16

30
20
10
00
10
00

• 7 
17 
Í6
15
16 
16

7o
0)
91
00
90
00

i7
17
6

13 
U
14

20
10
70
50
50
60

Postanowienia 
komisji handlowéj.

TOWAR
piękny 1 'średni | pośledni

R;ep . . . 100 klg. 
Rzepik zimowy „

I 29
1 29

90 1 
80 1

28 ) 70 
27 1 10

26
26

60
30

Berlin, 3 stycznia — (Sprawozdanie urzę
dowe.) — Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu 
żąd. ,86 — 201 mrk. według jakości; ua miesiąc 
bieżący płc. 196,75—197,00, na styczeń-luty płac. 
—,—, żąd. —, na kwiecień-maj płac. 203.00 do 
204.00, maj-czerwiec płac. 202,76—204,00, na czer
wiec-lipiec plac. 202,76—294,00. Wypowiedziano 
----- ton. Cena wyp. —.

Z y t o za ioOO kilogr. w miejscu pł. 174 180 
wedłng jakości; miesiąc bieżący płac. 175,60—176, 
na styczeń-luty płacono —, —. żąd. —, na 
kwiecień maj płacono 170,26- 180,00—179,76, na 
maj-czerw. pł. 178,50—179,25—179. czerwiec-lipiec 
pł. 177,50—178,25-178. Wypow. 1850 ton. Cena 
wypowiedziana 176,00 m.

Owies za 1000 kil w miejscu 166—180 m. 
według jakości, na miesiąc bieżący płacono -, 
żądano —,—, na styczeń-luty płacono —, na 
kwiecień-maj płac. 167 168—167,50, na maj czer
wiec plac. 168,25—167,00. Wypowiedziano - ton. 
Cena mrk.

Knkurudza w miejscu pl. 133 140 we
dług jakości, miesiąc bieżący płacono —. kwie- 
cien-maj płac. 118,76—118, mąj-czerwiecple. 119,--, 
czerwiec-lipiec płac. 119,60, na lipiec sierpień płac; 
120,— płac Wypowiedziano - urn. Cena —.

Olój rzepakowy. Za 100 kilogr. » nnej- 
bcu bez beczki 65.5 mrk., z beczką —,— mrk., na 
grndzień-styczeń płacono 66,0, żąd. —, na sty
czeń-lnty płacono 66,0, na kwiecień-maj płacouo 
63,6- 63,9, maj-czerwiec płacono —. Wypowie
dziano — cent. Cena wypowiedziana —m.

Okowita obciąż. 60 mrk. pudatk. konsnme. 
w miejscu płac. 60,6, styczeń płac. —. Wy
powiedziano —,— litr. Cena —,—. Nieopodatk. 
obciąż. 70 m. podatkn konsumc. w miejscu płac. 
31,5 mrk., na styczeń płacono 313-31,6, na 
styczeń-lnty płacono —, na kwiecień-maj płac. 
32,5—32,7, na maj-czerwiec płacono 32,9 33 0, 
czerwiec-lipiec płacono 33 4—83,5. na lipiec-sierpień 
33,8—83,9 na sitrpień-wrzesień płac. 34,2—34.4,
żąd.----- . Wypowiedziano ll),G09 litrów. Cena
81,60 mrk.

lamfenrg, 3 stycznia. Okowita stale, na 
styczeń 22— żądano, styczeń-luty 22— żąd., kwie
cień-maj 22— żądano, maj czerwiec 22’/8 żąd. — 
Kawa good average Santos za styczeń 8U/2, 
marzec SO8/^ maj Sf)1/^, wrzesień SO’/g. Usposobie
nie potw. Obrót - — miechów.

■afdehmrr, 5 stycznia. — Cnkier dat- 
nisły eicl. worka 92% 15 85 cukier ziarn. ax1'. 

f#-„ 15,05 euk. siani. axcL 76®,-0 Rendem —,— 
Dingi produkt eid. 76®/0 Rendem, 12.00. Uspo- 
»cbienie spok. ff. Raflnada chlebowa —, l. Ra- 
ftnads chlebowa —, mielona ra&n. II. s beczką 
27 25 miel Melis I z tecaką 25,—. Spok. Cu
kier st rowy I. Produkt transito fr statek Ham- 
bnrtr s> stycztń 1145 płac . 11,47’ j żąd.. luty 
fl.ćO płac., 11.65 żąd. marsec 11,75 pł.. 11 771'. 
żąd.. maj 11.95 pł. ll.OT’/j żąd. Sjok. Obrót tj- 
irodniow' w cukrte mr sno —,— ~tr.

omn parnemu.
Dnia 3 stycznia 1889 r. o 8 godzinie rano.

8 t a c y e.
1 !
1 *<

! Wiatr.
Stan

powietrza.
3
o

Mulaghmoro . . 748 Pld PM.W.6 zachm. 8
Aberdeen 752 Pld. 2 pół zachm. 5
Ćhrystiansund . 753 W.PW.W. 2 pół zachm. 6
Kopenhaga . . 702 W.Płd W. ? mgła -1
Sztokholm 761 PldZ. 2 zachm. 2
Haparauda 1 749 Pld Z 2 pogodnie 1
Petersburg , . 760 Z.P1I1.Z. 4 w uni. 2
Moskwa . , — 1 1 - —
Kork, Queenst. 719 1 Pid-PiiLZ. 6 zachm. 9
1 .’herbourg 756 Płd.PId W.2 mgła 2
Helder 758 P'd.Z 2 mgła -8
Sylt 700 W.Płd.W. l'zachm. -8
Hamburg l) 760 Płd.W. luigta -2
Swineininde . . 702 iPMW. 2'poibmurao -8
Nenfahrwasser. 765 1 Pfd 2 mgła -3
Kłajpeda . . 767 ¡ Płd. Płd.W.3 mgła -3
Paryż . . | 768 4V. 1 pogodne -3
Monaater . 8) 759 , Płn.Z. 1 mgła -4
Karlsruhe 761 iPłn.Z 1 ¡zachm. -3
Wiesbaden. . . 760 Pld.W. 2 zachm. —1
Monachium 760 .Płd.Płd.Z. 2 pół zachm. -5
Kamienica ’) 761 Płn.W. 4 pogodne -1
Berlin . 781 jW.Płd.W. 8 pogodne -8
Wiedeń . 788 PłdW. 3 śnieg -4
Wrocław . . 764 ¡Płd.Płd.W.8 pi cnmunn —1
Isle d'A'x . . . 766 W. 2 zachm. 3
Nizza ... . 763 Płn.W. 3'pochmnnio 8
Tryest ..... 766 |W. 2,deszcz 10

*) Ostry mróz. 2) Ostry mróz. •) Śron. ®
(Skala sity wiatrn: 1 — lekki powiew 

s •“ mały, 3 — słaby, 4 — umtokowany, 6 — 
ostry. 6 — allny, 7 — mroźny, 8 —■ burzliwy 
b » bursa, 10 -> silna burza, 11 — gwałtowna 
bursa. 11 » orkan.

Wy lśnienia- Płn. —» pifaoi. Pld.-■ pi ndn 
ńł. — wschód. Z. — Zachód.

Pogląd na steo nowletwa.
Nacisk powietrza opadał dalej, najbardziej spadł 

barometr na PldZ. od wysp hrytańskich. Maximum 
leży na I’łdW. Europy. Przy słabym wietrzyku, 
przeważnie z PłdW. jest powietrze w Europie cen- 
tralnój przecięciowo cokolwiek cieplejsze i silnie 
mgliste bez znaczniejszych opadów. W Niemczech 
panuje lekki przymrozek.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.
w styczniu.

Data 
i godzina Bitfottutr

■
Wiatr

■
Stan

powietrza
Temp 

w. Cel

8. Pop. 2 758,7 i Pld. lekki bez chmur -t 3.3
3. Wie. 9 756,1 ! i’łd. lekki liez chmur - 0,1
4. Ran. 7 758,4 ¡Z. słaby. pogodne - 2,6

Dnia 3 stycznia maximum ciepła + 3M Cel. 
„ „ minimum ciepła — 2°5 .

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w ni< - 
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

Telegram gjiełeSovry 
Barii.. 4 s‘ycznia 1490. (Kursa końcowe,) 

Kurs z dnia
Pazastas słabiej, 

na kwiecień-maj . . . . 
na czerwiec-lipiec ....

iytś 8łabićj.
na kwiecień-maj . . . .
na maj-czerwiec...................

Olój rzep. spok. 
na styczta . .. ...
na kwiecień-maj ....

Okowita stalój.
eksportowa..........................
na styczeń............................
na styczeń-luty.....................
na kwiecień-maj .... 
na sierpień-wrzesień. . .
spożywcza..........................

Owies
na styczeń ......

Wyp -żyta wsp...........................
Wyp.-okowity kw. eksportowa 
... spożywcza.

Kurs z dnia
Consol. 4®/„...............................
Conaol. 3V8®/o......................
Pozuańslde 4% listy zastawne 
Poznańskie 3’/i% listy zastawu 
Poznańskie listy rentowe . .
Austryąckie banknoty . .
Anstryacka renta srebrna . .
Rosyjskie banknoty ....
Rosyjskie listy zastawne . .
Polskie 5°,o i'sty zastawne .
Polskie likwidacyjne listy zast,
Węgierska 4°/0 renta złota .
Węgierska 6% renta papier.
Austryackie kredytowe akcye 
Anstryackie francuskie koleje
Lombardy ..........................
Ugposobiene. stałe.

Szozeoln, 4 stycznia 1890. (Knrsa końc.)

1 3 4

1 203 75 203 -
203 75 203 —

179 76 178 75
178 — 177 —

66 - 65 80
63 80 63 80

31 50 31 80
31 50 --------
31 60 31 60
32 70 3» 80
34 40 34 60
60 40 60 90

— 108 76
700
,0s«

,000
3

1C6 40
103 50 
101 -
99 90

104 - 
173 —
76 10

221 —
99 76
64 80
59 80
87 30
85 40

179 60 
100 25 
69 40

1350

.000
2

106 60
103 50
104 - 
99 90

103 60 
173 - 
75 25 

220 — 
99 60 
64 90 
69 80 
87 25 
86 30 

177 60 
99 40 
58 10

t Kurs z dnia
Pszenica słabo.

na kwiecień-maj.....................
na maj-czerwiec.......................

Żyto spok.
na kwiecień-maj.....................
na maj-czerwiec......................

Olej rzep. spok.
na styczeń ...............................
na kwiecień-maj..........................

Okowita stale.
w miejscu spożywcza.... 

„ eksportowa. . . . 
. na styczeń eksportowa 
„ na kwiecień-niąj. eksp.

Petroleum
w miejscu....................................

3 4

198 50 19/ 60
198 50 197 50

177 50 177 -
177 50 170 50

60 - 66 -
64 - 64 -

50 30 50 60
31 - 31 80
30 - — —
31 70 31 80

12 60 12 60

Biuro Towarzystwa Czytelni Lu
dowych, dr. St, Jerzykowski, Płać św. 
Piotra nr. 4.

Towarzystwo Przyjaciół yank 
Młyńska ulica 26.

Dodatek

\
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